
Na 2 str. zamieszczamy pierw­
szy część przemówienia min. 
Wyszyńskiego, wygłoszonego w 
Komisji Politycznej ONZ w spra 
wie pokojowego uregulowania 

sprawy koreańskiej.
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Wyniki wyborów do Sejmu oznaczają
że Program Wyborczy Frontu Narodowego

został zaakceptowany i poparty przez cały naród
Przemówienie przewodniczącego Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego Frontu 
Prezydenta B o les ła w a  B ieru ta  wyg oszone na rozszerzonym  posiedzeniu plenarnym 

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego w dniu 3 1 .1 0 .1 9 5 2  r.
ważnych oddanoObywatele!

26 października, zgodnie z 
w ym aganiam i U staw y K onsty­
tucyjnej, odbyły się w ybory do 
Sejm u Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej we w szystkich 67 
okręgach wyborczych.

Ja k  wiadomo z ogłoszonego 
już komunikatu Państwowej 
Komisji Wyborczej — który tu 
jeszcze odczytam — wyniki 
przedstawiają się następująco: 
ogólna liczba osób uprawnio­
nych do glosowania wynosiła

Głosów 
15.491.170.

Liczba głosów niew ażnych 
wynosi: 4.645.

Na kandydatów  F ron tu  Na­
rodowego oddano 15.459.849 
głosów, tzn. 99,8 proc., ważnie 
oddanych głosów (długotrwale 
oklaski).

W wojskowych obwodach wy 
borczych wzięło udział w głoso­
w aniu 99,9 proc. upraw nionych 
do głosowania. Odsetek głosów 
niew ażnych w ynosi 0,004 proc.

16.305.891. Ogólna liczba odda- ( Na kandydatów  F ro n tu  Naro
nych głosów 15.495.815. W w y­
borach do Sejm u Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej wzięło 
więc udział 95,03 proc. w ybor­
ców.

W kołach rządzjącycli Trizonii
rośnie opozycja 
przeciw ko  
polityce Adenaueza

flERLIN (PAP). — Atroncja AON po- 
tla.te 7. Duesseldorfu. że jak  donoiką z kół 
dobrze poinform ow anych, zbliżonych do 
rządu boftgkiego, Adcnauer nost się od 
d łużnego  czasu z zam iarem  usunięcia z 
rządu w icekanclerza Franza Bluechera 
(Wolna Partia  Dem okratyczna) i powo­
łania bardziej uległego" zastępcy. W 
ewiązku z tym  podkreśla się, że w icekan­
clerz Bluecher wyrażał o sta tn io  poważne 
obawy z powodu pośpiesznych przygoto­
wań do ra ty fikacji „uk ładu  ogólnego".

* * *
Ta sama agencja donosi, że rosnąca o* 

pozycja przeciwko polityce rządu boń- 
skiego zm usiła Adenauera do przesunięcia 
n a  okres późniejszy te rm in u  raty fikacji 
wojennego „układu ogólnego". Jak  wia­
domo, konw ent seniorów postanow ił prze­
prowadzić w B undestagu debatę nad ra­
tyfikacją nkładu wojennego w dniach 
26—28 listopada. Term in ten  został po­
nownie przesunięty. Przew iduje się roz­
poczęcie debaty w połowie g rudn ia br.

dowego oddano 99,97 proc. gło­
sów (gorące oklaski).

O dczytane przeze mnie w yni­
ki w yborów potw ierdzają fakt, 
że idea zjednoczenia narodu poi 
skiego w ysunięta przez Kom i­
te t F ron tu  Narodowego znalazła 
poparcie całego narodu polskie­
go-

W yniki te  oznaczają, że P ro ­
gram  W yborczy F ro n tu  Naro­
dowego został zaakceptow any i 
poparty  przez cały naród.

W yniki w yborów świadczą, 
że kandydaci na posłów w ysta­
wieni w porozum ieniu z m asa­
mi pracującym i przez kom itety

Pr**ea J ó ze fa  S ta lina  
»Ekonom : cz!te problemy 

s o : alizmu w ZS R R« 
w fęzyku chińskim

PEKIN (PA P). — P rasa  chińska 
donosi, że 5 listopada br. ukaże się 
w języku chińskim praca Józefa 
Stalina „Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR" w nakładzie 
600.000 egzemplarzy.

Realizując zobowiązania wykuwamy plan
W LFMR TRWA WALKA O REALIZACJĘ ZOBOWIĄZAĆ 
WYBORCZYCH

Załoga LFMR zaciągnęła Warty Wyborcze do końca paździer­
nika. Już w dniu 28 bm. 6  przodujących formierzy wykonało swe 
zobowiązania. Stefan Szymula  i Rolesław Dyś wykonali poza pla­
nem po 20 piast do kół przewozowych młocarni MC-85. Wojciech 
Pochroń wykonał 5 trybóir głównych do kieratu PO-26, Józef Za- 
charzewski 20 trybów do kieratu D-2, Henryk Prokopiuk 30 konsol 
a Wincenty Poleszuk 60 trybów do przystawek Pu.
ZAŁOGO ODLEWNI. NIE OSŁABIAJ TEMPAI

Stolarnia nie pozostaje w tyle. Również załoga stolarni przed­
terminowo zrealizowała część swych zobowiązań. Całkowicie wy- 

swe zobowiązania brygady Fijałkowskiego i Gąski, 
MECHANICZNY , W" MA TRUDNOŚCI

Załoga Wydziału Mechanicznego ,,W‘‘ nie może zameldować o 
wykonaniu zobowiązań po prostu dlatego, że zobowiązania oparte zo­
stały o plany warsztatowe a Wydz. Mech. , W” nie opracowuje planów 
dziennych. Niemniej można już powiedzieć, że poza kowalami 
Władysławem Tatarą, Józefem i Władysławem Zielińskimi 
oraz pomocnikami kowali: Podleśnym i Ratajem nikt nie wvkonał 
jeszcze swych zobowiązań. Trudno wykonać zobowiązania, gdy kie­
rownictwo warsztatu nie potrafi doprowadzić planu do każdego sta­
nowiska roboczego.

Najwyższy czas usprawnić organizację pracy w Wydziale Me­
chanicznym ,.W“. Załoga tego Wydziału nie chce pozostawać na 
szarym końcu.
CEGIELNIA „RADZYŃ** MELDUJE:

Dnia 2 0  października br. o godzinie 15 załoga Cegielni „Radzyń" 
^  Radzyniu Podlaskim wykonata roczn> plan w 1 0 0  2  proc. 
v W walce o przedterminową realizację planu produkcyjnego ro- 

^ 'c y  napotykali na wiele trudności. N a j b a r d z i e j  da )y we
^rak odpowiedniej ilości suszarń oraz ciężki*’ warunki atmo-

ycłtje Mimo jednak tych trudności, dzięki podejmowanym zo- 
^ '^ a n io m , a zwłaszcza ostatnim, podjętym na cześć Frontu Na-

F ron tu  Narodowego pozyskali 
zaufanie i poparcie powszechne 
wszystkich wyborców.

P rezydium  Ogólnopolskiego 
K om itetu F ron tu  Narodowego, 
uznając te  w yniki w yborów  za 
wielkie w ydarzenie w dziejach 
naszego narodu, zwołało obecne 
posiedzenie p lenarne Ogólnopol 
skiego K om itetu  F ro n tu  Narodo 
wego w celu om ówienia w yniku 
wyborów i ich oceny.

Dla przeprow adzenia takiej 
oceny udzielam  głosu członkowi 
Prezydium , Prezesow i Rady Mi 
nistrów, tow. Józefowi C yran­
kiewiczowi.

(Ze względów technicznych prze- 
mówienie to podamy w  następnym  
numerze. (Red.).

Przed konferencją berlińską
W dniach 8—10 listopada odbędzie się w Berlinie konferencja w 

sprawie pokojowego rozwiązania problemu Niemiec.
W pierwotnych planach leżało odbycie konferencji w Danii, lecz 

wskutek nacisku rządu Stanów Zjednoczonych na rząd duński po­
stanowiono przenieść ją do Szwecji. Otóż rząd szwedzki, który 
tak lubi deklamować, że jest zwolennikiem polityki neutralności 
i który dla zachowania poiorów formalnie nie należy do bloku 
atlantyckiego, odmówił udzielenia wiz wjazdowych uczestnikom 
konferencji. W wyniku decyzji orc-snizatorów konferencji obrady 
jej odbędą się w Bprlinie.

Pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego stanowi jeden z 
podstawowych warunków utrwalenia pokoju w Europie. Amery­
kańscy imperialiści w swych planach wojennych staw iają na 
wskrzeszenie niemieckiego militaryzmu, na wskrzeszenie hitlerow­
skiego Wehrmachtu, na przekształcenie Niemiec zachodnich w ba­
zę agresji przeciwko Związkowi Radzieckiemu, przeciwko Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej, przeciwko Polsce i innym krajom 
demokracji ludowej.

Podpisany w maju br. w Bonn tzw. układ ogólny legalizuje 
sprzeczną z prawem międzynarodowym okupację Trizonii przez 
wojska mocarstw zachodnich. Oznacza on puszczenie na pełne obro­
ty przemysłu wojennego Niemiec zachodnich, oznacza otwarty so­
jusz wojskowy między USA, Wielką Brytania 1 Francją a rządem 
Niemiec zachodnich, sojusz, przy pomocy którego rząd boński usi­
łuje wciągnąć naród niemiecki do nowej wojny światowej.

Z „układem ogólnym" związany Jest bezpośrednio podpisany 
również w maju br. w Paryżu układ w sprawie tzw. arm ii europej­
skiej, której trzonem ma być wskrzeszany obecnie w Niemczech 
zachodnich hitlerowski Wehrmacht.

Amerykańskim planom wojennym, planom przekształcenia k ra­
jów na zachód od Łaby w bazę wypadową trzeciej wojny świato­
wej przeciwstawia się potężny obóz pokoju. Czołowa siła tego obo­
zu — Związek Radziecki — nie ustaje w wysiłkach, by doprowa­
dzić do pokojowego uregulowania problemu niemieckiego.

Niestrudzonym wysiłkom Związku Radzieckiego udzielają peł­
nego, ofiarnego poparcia wszyscy pokój miłujący ludzie, udzielają 
narody Polski i innych krajów demokracji ludowej, udziela olbrzy­
mia większość narodu niemieckiego, udzielają narody Francji,
Włoch, Belgii, Holandii.

Konferencja berlińska będzie wyrazem dążenia milionów ludzi 
różnych przekonań politycznych, reprezentujących różne warstwy 
społeczi>e, do pokojowego uregulowania problemu, będącego klu­
czem do sprawy pokoju w Europie.

Znaczenie konferencji, której inicjatywa zwołania podjęta zo­
stała przez patriotów wielu krajów  europejskich, jest ogromne. 
Wzmocni ona solidarność narodów europejskich w walce o poko­
jowe rozwiązanie problemu niemieckiego i będzie poważnym ostrze­
żeniem pod adresem tych, którzy przekształcają Niemcy zachodnie 
w ognisko wojny w Europie.

Z trybuny berlińskiej konferencji padną słowa, za którymi sto­
ją  wszyscy uczciwi ludzie, pragnący w pokoju budować lepsze 
życie, pragnący utrw alenia pokoju i przyjaźni między narodami.

Rozszerzone posiedzenie plenarne 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego

WARSZAWA (PAP). Dnia 31 października w  sali Kaay Państwa 
odbyto się rozszerzone posiedzenie plenarne Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego.

rodoweg0 i wyborów do Sejmu Polskiej R z e c z y p o s p o l i t e j  Ludowej,
8 z 'v y e ię 9k C) z r e a l i z o w a ła  s w o j e  z o b o w ią z a n ia .  
„ ra* °  załoga Cegielni „Radzyń"! 
czekamy na meldunki innych cegielni.

Na posiedzenie przybyli przy dźwię 
kach Hymnu Narodowego, gorąco 
witany przewodniczący Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Narodowe­
go Prezydent Bolesław Bierut w oto 
czeniu członków Ogólnopolskiego 
Komitetu.

Prezydent Bierut objął przewod­
nictwo obrad.

Za stołem prezydialnym zajęli rów 
nież miejsca zastępcy przewodniczą­
cego, członkowie prezydium i człon­
kowie Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego: prezes NKW 
ZSL — Marszałek Władysław Ko­
walski, sekretarz KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz, 
Marszałek Polski — Konstanty Ro­
kossowski, sekretarz KC PZPR Ed­
ward Ochab, przewodniczący CRZZ 
— Wiktor Kłosiewicz, wiceprezes 
NKW ZSL — Stefan Igr.ar, prezes 
PAN — Jan Dembowski, sekretarz 
NKW ZSL — Aleksander Juszkie- 
wicz, sekretarz CK SD — Leon 
Chajn, przewodnicząca ZG Ligi Ko­
biet — Alicja Musiałowa przewod­
niczący Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy — Jerzy Albrecht 
sekretarz * ZG ZMP — Stanisław 
Nowocień, sekretarz ZG ZSCh — 
Marian Jaworski, prezes Związku 
Liteiatów Polskich Leon Kruczkow­
ski i wi 'eprzpwodniczący Prezydium 
Woj. Rady Nar. w Opolu — Jan 
Mrochen W prezydium zasiedli tak ­
że profesor Katolickiego Uniwersy­
tetu Lubelskiego — Andrzej Wojt-

kowskl i przewodniczący spółdzielni
produkcyjnej w Kubicach, pow. 
Tczew — Franciszek Murawski.

Na sali obecni są członkowie 
władz naczelnych PZPR, stronnictw 
politycznych i organizacji społecz­
nych, przewodniczący licznych korni 
tetów terenowych 1 zakładowych 
Frontu Narodowego, przodownicy 
pracy miast i wsi, naukowcy, lite­
raci i artyści — przedstawiciele 
wszystkich środowisk społecznych — 
reprezentujący cały naród polski.

Posiedzenie zagaja — witany bu­
rzą oklasków — przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego Prezydent Bolesław 
Bierut.

(Przemówienie publikujem y wy­
żej).

Następnie zabiera głos członek 
Prezydium Ogólnopolskiego Komite­
tu Frontu Narodowego, Prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz, który 
podsumowuje przebieg i daje ocenę 
wyników wyborów oraz działalności 
Komitetów Frontu Narodowego.

(Przemówienie podamy w następ­
nym numerze).

Po przemówieniu zrywają się dłu 
gotrwałe oklaski, zgromadzeni wstają 
i długo skandują: „Bierut-Bierut* 
Owacje trw ają  kilka minut.

Następhie przemawiają: przewód 
niczący Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego woj. katowic­
kiego — Witold Hanke, znakomity 
a rtysta  scqn polskich — Wojciech

Brydziński, przewodniczący spółdziel­
ni produkcyjnej w Kubicach, pow. 
Tczew — Franciszek Murawski, przo­
downik pracy z fabryki traktorów  
„Ursus** — Jan Świątek, rektor Uni­
wersytetu Wrocławskiego — S ta­
nisław Kulczyński, profesor Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego — 
Andrzej Wojtkowski i studentka 
SGGW — Weronika Charkowska.

Następnie członek Prezydium 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego, sekretarz NKW ZSL — 
Aleksander Juszkiewlcz odczytuje 
projekt rezolucji, który zgromadze­
ni przyjm ują długo niemilknącą 
owacją. Zrywają się okrzyki: 
„Niech żyje Front Narodowy", 
„Niech żyje Polska Rzeczpospolita 
Ludowa", „Niech żyje wódz i nau­
czyciel narodu polskiego Prezydent 
Bolesław Bierut".

O rkiestra gra Hymn Narodowy.

Przed Miesiącem Pogłębienia
Przyjaźni P o lsk o -R a d z ie ck ie j

WARSZAWA (PAP).. — Dnia 31 
października br. w Zarządzie Głów­
nym Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej w Warszawie od­
było się posiedzenie Centralnej Ko­
misji Wykonawczej Miesiąca Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. Posiedze­
nie, któremu przewodniczył wicepre­
zes ZG TPP-R — min. S. Matuszew­
ski, poświęcone było omówieniu pro­
gramu obchodów Miesiąca.

Przedstawiciele poszczególnych or­
ganizacji społecznych wchodzących

w skład Centralnej Komisji mówili 
o przygotowywanych wystawach, 
koncertach, występach zespołów a r ­
tystycznych, odczytach 1 pogadan­
kach oraz wycieczkach — Impre­
zach, których celem Jest Jak naj­
pełniejsze wykorzystanie Miesiąca 
dla Jeszcze bliższego zapoznania spo 
teczeństwa polskiego z "isiągnięcia- 
ml wszystkich dziedzin życia gospo­
darczego i kulturalnego Związku R a­
dzieckiego.

Warty produkcyjne
dla  ucŁUienia 
X X X V  i c c z n i c y  

Rewolucji Październikowe!
WARSZAWA (PAP). — Przed 

XXXV rocznicą Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjaiistycz 
nej szereg załóg robotniczych za­
ciąga warty produkcyjne. Wzmo­
żoną wydajnością pracy załogi te 
pragną uczcić rocznicę rewolucji, 
która otworzyła przed ludzkością 
nową epokę rozwoju, pragną ucz­
cić rocznicę za(>oczątkowanla bu­
dowy pierwszego państwa socja­
listycznego, którego obecna potę­
ga 1 wspaniały rozkwit zostały 
tak jasno oświetlone na historycz­
nym XIX Zjeździe Komiuiistyc*- 
nej Partii Związku Radzieckiego.

31 października br. m. In. we 
wszystkich wydziałach Fabryki 
Samochodów Osobowych na 2e ! 
ranlu odbyły się krótkie zebrania, ; 
na których prawie cuła załoga ' 
fabryki postanowiła zaciągnął 
warty produkcyjne dla uczczenia ; 
XXXV rocznicy Wielkiej Re wolu- t 
cji Październikowej.
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W interesie pokoju światowego Eeży natychmiastowe zakończenie
działań wojennych w K orei

Przemówienie mŚR. ii. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ
A OWY JORK (PAP).  — Dnia 20 października szef delegacji ra­

dzieckiej na VII sesję Zgromadzenia Ogólnego A'Z uiygłosil w Komi­
sji Politycznej przemówienie, poświęcone kwestii koreańskie].

Wszystkie miłujące pokój narody, 
wszyscy postępowi ludzie na całym 
świecie — oświadczył na wstępie 
minister Wyszyński — iaintereso- 
wani są w zakończeniu wojny w 
Korei i w zawarciu rozejmu. Po­
tężny ruch ludowy w wie'u krajach 
w obronie pokoju związany jest 
bezpośrednio z walką o zaprzestanie 
wojny w Korei, o pokojowe uregu­
lowanie kwestii koreańskiej.

Zgodnie * tym kategorycznym żą­
daniem wielu milionów ludzi, opo­
wiadających się przeciwko wojnie i 
za pokojem, delegacja polska już 
na samym początku biećącej sesji 
Zgromadzenia zgłosiła propozycje, 
wśród których pierwsze miejsce zaj 
muje sprawa Korei. Delegacja pol­
ska, poparta przez delegację Związ­
ku Radzieckiego i delegacje szeregu 
innych krajów, domagała się, aby 
jej propozycje, w tym  również pro­
pozycja dotycząca Korei, zostały 
umieszczone na pierwszym m iejsca 
i rozpatrzone przez Komisję Polity­
czną w pierwszej kolejności.

Propozycja ta spotkała się z zu­
pełnie nieuzasadnionym sprzeciwem 
ze strony niektórych delegacji, 
głównie ze strony delegacji krajów 
uczestniczących w bloku atlantyc­
kim, ze Stanam i Zjednoczonymi na 
czele, i nie została przyjęta.

gacja am erykańska usiłowała sk re­
ślić z listy prawdziwie dem okratycz 
nych partii szereg wielkich organi­
zacji demokratycznych Korei połud­
niowej, jak Ogóinokore&nską Kon­
federację Pracy, Ogólnokoreański 
Związek Chłopów. Ogólnokoreański 
Związek Młodzieży, liczących m ilio­
ny członków.

Rząd amerykański — ciągnął dalei 
m inister Wyszyński — nie tylko 
usuwał z listy partii i organizacji 
demokratycznych wszystkie partie 
i organizacje, które mu nie odpo­
wiadały, a które rzeczywiście były 
demokratyczne, lecz podjął również 
kampanię represji przeciwko praw­
dziwie demokratycznym partiom i 
organizacjom Korci południowej, 
które popierały uchwalę konferencji 
moskiewskiej i uchwały wspólnej 
komisji.

Jest rzeczą zrozumiałą, że dele­
gacja radziecka we wspólnej ko­
misji nie mogła się pogodzić z ta­
kim stanem rzeczy i zażądała od 
delegacji amerykańskiej podjęcia 
niezwłocznych kroków w celu przy­
wrócenia normalnych warunków, 
umożliwiających istnienie i działal­
ność demokratycznych organizacji i 
partii Korei południowej oraz pra­
cę wspólnej komisji radziccko-ame- 
rykańskiej.

RZĄD RADZIECKI OD PO­
CZĄTKU DĄŻYŁ DO UTWO­
RZENIA NIEPODLEG JEJ, DE­
MOKRATYCZNEJ I ZJEDNO­

CZONEJ KOREI
Nawiązując do blisko 3-godzinnego 

przemówienia Achesona w Komisji 
Politycznej w dniu 24 października, 
minister Wyszyński stwierdza, że 
Sekretarz S tanu USA nie wspomniał 
w ogóle o raporcie komisji do 
spraw  zjednoczenia i odbudowy Ko­
rei, jakkolwiek spraw a ta była 
pierwszym punktem porządku dzień 
nego, a całą swą uwagę skoncen­
trował na historii problemu kore­
ańskiego od jego powstania aż do 
chwili obecnej, dowolnie przedsta­
wiając fakty, popełniając rażące błę 
dy, nie cofając się przed jawnym 
wypaczaniem faktów’.

Swą opowieść pan Acheson roz­
począł od kairskiej konferencji 
przedstawicieli USA, Anglii i Chin 
w grudniu 1943 r., na któi ej uchwa­
lono deklarację o Korei; do deklara­
cji tej przyłączył się później Zwią­
zek Radziecki. Wspomniał on o mos­
kiewskiej konferencji ministrów 
tpraw  zagranicznych ZSRR, USA i 
Anglii, która odbywała sit, w dniach 
16—2fi grudnia 1945 r., i na której 
osiągnięto porozumienie w sprawi.; 
Korei.

Konferencja moskiewska uznała za 
konieczne utworzenie tymczasowego 
demokratycznego rządu koreańskie­
go zgodnie z propozycją rządu ra­
dzieckiego, który podkreślił, ie  od­
powiada to aktualnym postulatom 
narodu koreańskiego i winno przy­
czynić się do szybszej likwidacji 
zgubnych następstw długiego pano­
wania japońskiego w Korei.

Rząd radziecki od samego począt­
ku konsekwentnie bronił posunięć, 
zmierzających do utworzenia rzeczy­
wiście niepodległej, demokratycznej 
i zjednoczonej Korei.

RZĄD USA STOSOWAŁ W 
KOREI POŁUDNIOWEJ RE­
PRESJE WOBEC PARTU DE­

MOKRATYCZNYCH
Sprawę konsultacji z partiam i de­

mokratycznymi pan Acheson również 
przedstawił w sposób, który, delikat­
nie mówiąc, wyraźnie mija się z 
prawdą. Pan Acheson po prostu po­
wtarza to, co w swoim c?asie pisał 
w tej sprawie ówczesny Sekretarz 
Stanu Marshall, sprowadzając ca!“ 
zagadnienie do określenia słowa 
„demokratyczny".

Delegacja am erykańska we wspól­
nej komisji radziecko-am erykań- 
skiej usiłowała włączyć do rzędu ta­
kich rzekomo „demokratycznych" 
partii przede wszystkim partie obo­
zu Li Syn-mana oraz drobne ugru­
powania, nie cieszące się w kraju 
autorytetem  1 reprezentujące elitar­
ne, reakcyjnie nastrojone koła Ko­
rei południowej, Jednoęieśoię dele­

PROPOZYCJE RADZIECKIE 
Z 1947 R.

W  dalszej części swego przemó­
wienia m inister Wyszyński oświad­
czył:

Rząd radziecki w  roku 1947, za­
proponował, aby dokonać, w pierw­
szej kolejności, takich posunięć, jak:

1) utworzenie tymczasowego de­
mokratycznego rządu koreańskie­
go na podstawie szerokiego udzia­
łu demokratycznych partii i orga­
nizacji społecznych Korei, aby 
przyśpieszyć polityczne i gospodar 
cze zjednoczenie Korei jako samo­
dzielnego i niezależnego od inge­
rencji obcej państwa, co zlikwi­
duje podział kraju na dwie strefy;

2) utworzenie w całej Korei 
demokratycznych organów władzy 
w drodze wolnych wyborów na 
podstawie powszechnego i równe­
go prawa wyborczego;

3) udzielenie pomocy narodowi 
koreańskiemu w odrodzeniu Korei 
jako niepodległego, demokratycz­
nego państwa i w rozwoju ekono­
miki i kultury narodowej. 
Jednocześnie rząd radziecki zapro­

ponował wznowienie prac wspólnej 
komisji radziecko -  am erykańskiej, 
która najpóźniej do lipca — sierpnia
1947 r. winna przedstawić rządom 
ZSRR i USA swe zalecenia w spra­
wie utworzenia tymczasowego de­
mokratycznego rządu koreańskiego.

Bezpośrednio przed drugą sesją 
Zgromadzenia Ogólnego delegacja 
radziecka dążąc do przyśpieszenia 
pracy nad utworzeniem tymczasowe­
go, demokratycznego rządu koreań­
skiego, zgodziła się na wniosek dele­
gacji amerykańskiej, nie przeprowa­
dzać ustnych konsultacji z koreań­
skimi partiami i organizacjami de. 
mokratycznymi oraz wysunęfa no­
wą propozycję, by jako organ kon­
sultatywny utworzono tymczasowe, 
ogólnokoreańskie Zgromadzenie Na­
rodowe złożone z przedstawicieli 
partii demokratycznych i organiza­
cji społecznych całej Korei. Propo­
zycje te zostały odrzucone przez de­
legację am erykańską.

Tak staiy sprawy w chwili, gdy 
rząd Stanów Zjednoczonych postano 
wił zerwać współpracę ze Zwiąż 
kiem Radzieckim w sprawie koreań­
skiej 1 prowadzić jeszcze bardziej 
zdecydowanie akcję, zmierzającą do 
pogłębienia podziału Korei i do rea­
lizacji swych agresywnych planów.

REŻYM LI SYN-MANA PO­
GŁĘBIŁ NĘDZĘ LUDNOŚCI 

KOREI POŁUDNIOWEJ
Wiadomo powszechnie, że w paź­

dzierniku 1945 roku przybył pośpiesz 
nie samolotem ze Stanów Zjednoczo­
nych do Korei południowej Li Syn- 
man. W ostatnich latach ubiegłego 
wieku Li Syn-man był członkiem taj 
nej rady cesarza koreańskiego i już 
wówczas współpracował ściśle ze

zdradzieckimi projapońskimi kołami. 
W roku 1898 został on skazany za tę 
współpracę na dożywotnie ciężkie 
roboty. Zwolniono go jedynie dzięki 
interwencji posła japońskiego w Ko­
rei i w roku 1904 Li Syn-man wyje­
chał do Stanów Zjednoczonych. 
Jednakże w roku 1910 z chwilą za­
garnięcia Korei przez Japończyków, 
Li Syn-m an powrócił do Seulu i zgło 
sił się do służby imperialistów japoń 
pkich. Następnie udaje się on znów 
do Stanów Zjednoczonych i w latach 
1920—1922 wykorzystuje swe wpły­
wy usiłując przekazać Koreę pod 
zarząd mandatowy Stanów Zjedno­
czonych. Li Syn-man był oczywiście 
potrzebny am erykańskim  władzom 
okupacyjnym jako człowiek dobrze 
obeznany z systemem adm inistracji 
kolonialnej, polegającym na ciemię­
żeniu narodu oraz grabieniu i bar­
barzyńskim wyzyskiwaniu m as ludo­
wych. )

Li Syn-man nie jest wyjątkiem. 
W kołach rządzących Korei połud­
niowej znajdują się też tacy noto­
ryczni reakcjoniści, jak np. Li Bum. 
suk, który jest jednocześnie przy­
wódcą faszystowskiego „Związku 
koreańskiej młodzieży nacjonalistycz 
nej", jak minister spraw zagranicz­
nych, b. szef policji Seulu Czan Tiak- 
sam, jak m inister robót publicznych 
Czon Din-han, przywódca reakcyj­
nych związków zawodowych, jak 
b. urzędnik sądów japońskich, a o- 
becny m inister sprawiedliwości Li 
Yin, jak m inister spraw wewnętrz­
nych Jun  Czi-jen, który był aktyw, 
nym działaczem pro japońskich orga­
nizacji w Korei itd.

Ze wszystkimi tymi panami, któ­
rzy jawnie współpracowali z okupan 
tam i japońskimi, władze am erykań­
skie utrzym ują jak najściślejs«e 
kontakty, co podkreślał już w 1945 
roku tygodnik angielski „New Sta- 
tesman and Nation“ . Przy pomocy 
tego tzw. ,.rządu", monopoliści am e­
rykańscy zagarniają bogactwa natu­
ralne Korei południowej: wolfram, 
molibden oraz inne metale, niezbęd­
ne dla przemysłu zbrojeniowego oraz 
osiągają olbrzymie zyski.

Jednocześnie pogarsza się w sposób 
katastrofaln” sytuacja chłopów i 
całej ludności pracującej Korei po­
łudniowej. Wzrasta nieustannie ilość 
bezrobotnych sięgając bez mała licz­
by trzech milionów. W okresie od 
1944 do 1947 roku zbiory ryżu zmniej 
szyły się o przeszło 30 proc. i o ty­
leż zmniejszyła się w Korei połud­
niowej powierzchnia zasiewów. Ko­
rea południowa cierpi chronicznie na 
brak żywności, a  ludność jej jest 
skazana na głód i nędzę.

Jeżeli dodamy do tego okrutne re­
presje ze stronv rządu Li Syn-mana 
wobec wszelkich przejawów demo­
kratycznych dążeń ludności, to o- 
braz marazmu politycznego reżymu 
lisynmanowskiego będzie całkowity

Ażeby scharakteryzować w całej 
pełni sytuację w Korei południowej 
i zrozumieć do jakiej rozpaczy do­
prowadził ludność reżym lisyn- 
manowski oraz do jakiego stop­
nia naród nienawidzi kliki li- 
synmanowskiej i jej am erykań­
skich protektorów, wystarczy zapo­
znać się z tą częścią sprawozdania 
Komisji ONZ. która dotyczy maso­
wych egzekucji dokonanych w grud 
niu 1950 roku w okręgach Hondżaili 
i Kuhczan.

Jak wynika z oficjalnych ońwiad 
czeń w'ad7 pnlndninwo - koreańskich, 
w ostatnich tygodniach 19t0 roku 
skazano na Śmierć przeszło 890 osób 
podejrzanych o sympatie dla party­
zantów i niezadowolonych z rządów 
Li Syn-mana. Wyroki wykonano, 
przy czym wśród rozstrzelanych by­
ło wiele kobiet.

Ruch partyzancki w Korei połud­
niowej jest wynikiem protestu całe­
go narodu przeciwko reżymowi li- 
synmanowskiemu i przeciwko ame­
rykańskim władzom wojskowym 
potęgującym ten reżym.

LI SYN-MAN ZACHĘCONY 
PRZEZ IMPERIALISTÓW 

AMERYKAŃSKICH PRZYGO­
TOWAŁ AGRESJE PRZECIW­

KO KOREI PÓŁNOCNEJ
W dalszym ciągu swego przemó­

wienia minister Wyszyński przypo­
mniał różne wojownicze oświadcze­
nia Li Syn-mana i innych polityków 
południowo - koreańskich składane 
na krótko przed ich napaścią na

Koreę północną. Na przykład sam Li 
Syn-man mówił na konferencji p ra­
sowej 30 grudnia 1949 roku: „Mu­
simy wywalczyć zjednoczenie w No­
wym Roku... Będziemy kontynuowa 
li nasze wysiłki, by doprowadzić do 
zjednoczenia w drodze wzajemnego 
porozumienia. Gdy jednak nadejdzie 
nieunikniona chwila — nic zdołamy 
prawdopodobnie uniknąć przelewu 
krwi i wojny domowej".

W lutym 1950 roku minister obro­
ny Korei południowej kpt. Sin Sen-mo 
szczerze oświadczył: „Jeżeli Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych nie uda 
się usunąć tego „sztyletu" z ciała 
Rorei — czego nie uczyniła ona do­
tychczas — wówczas naród koreań­
ski będzie musiał sam zatroszczyć 
się o to i zastosować w tym celu si­
łę".

Może by p. Acheson — oświadczył 
minister Wyszyński — znalazł kilka 
godzin czasu, by zaznajomić się z 
takimi wyznaniami i zastanowić się 
nad tym  co to znaczy? Pomoże mu 
to również do zorientowania się w 
kwestii, jak  i dlaczego doszło do 
wydarzeń z 25 czerwca 1950 r.

Specjalny rozdział sw ejo  przemó­
wienia poświęcił p. Acheson próbie 
udowodnienia, że agresja w Korei 
została przygotowana i urzeczywist­
niona „ze strony Korei północnej". 
Wszystkiego tego p. Acheson dowie­
dział się dokładnie — jak  sam przy­
znaje — od takich informatorów, jak 
dezerterzy i personel ONZ północnej 
Korei. Co jednak czyniono w owym 
czasie pod względem militarnym w 
Korei południowej? P. Acheson o- 
czywiście nic o tym nie wie, nie li­
cząc tego, że — jak mówi — armia 
południowo - koreańska nie była rze 
komo wcale przygotowana do dzia­
łań ofensywnych i że jej dysloka­
cja była oparta na podstawie obron 
nej. Twierdzenie to odbiega jednak 
całkowicie od bardziej wiarogodnych 
informacji niż Informacje otrzym a­
ne od dezerterów, albowiem pochodzą 
one od ludzi wystarczająco kompe­
tentnych w danej sprawie. Wymie­
nię tu choćby kierownika wydziału 
koreańskiego w Urzędzie W spółpra­
cy Ekonomicznej USA Johnsona, któ 
ry 19 m aja 1950 r. oświadczył w 
komisji budżetowej Izby Reprezen­
tantów, że stutysięczna armia Korei 
południowej, wyposażona w broń 
amerykańską, wyszkolona przez ofi­
cerów amerykańskich pod kierowni­
ctwem am erykańskiej misji wojsko­
wej w Seulu, zakończyła swe przy­
gotowania i może rozpocząć wojnę 
w Korei w każdej chwili.

Oświadczenie to jest sprzeczne z 
twierdzeniem p, Achesona, że stu­
tysięczna arm ia południowo • koreań 
ska nie była uzbrojona i nie była do­
stosowana do podjęcia działań ofen­
sywnych.

Minister Wyszyński stwierdził na­
stępnie, że przed wybuchem wojny 
koreańskiej wszystkie incydenty zbrój 
ne w strefie 88 równoleżnika rozpo­
czynały się -,e strony Korei południo 
wej. Jeśli do czerwca 1919 roku cho­
dziło tu w większości wypadków o 
ostrzeliwanie terytorium północnej 
Korei, to począwszy od czerwca 1919 
roku południowi K o re a ń c z y c y  poczę 
li naruszać 38 rownoleinik całymi 
oddziałami swych wojsk w celu za­
garnięcia pozycji na terytorium Ko- 
rei północnej, co prowadziło do 
słarć zbrojnych.

Snrawa agresji w  Korei — pod­
kreślił minister Wyszyński — stała 
już na porządku dziennym V sesji 
Zgromadzenia Ogólnego w 1950 ro­
ku, kiedy delegacja am erykańska 
spróbowała zaprzeczyć faktowi agre­
sji a m e r y k a ń s k i e j  z udziałem rządu 
l i s y n m a n o w s k ie g o .  Już wtedy ta pró­
ba doznała zupełnego fiaska. Dowody 
przedstawicne przez delegację ra­
dziecką zdemaskowały całą kłamli­
wą grę Stanów Zjednoczonych, któ­
re, oskarżając o dokonanie agresji 
rząd Korei północnej, usiłowały za­
maskować swoją własną agresję. 
Już wtedy wykazaliśmy, jak  rz'jd 
Li Syn-mana i jego przyjaciele ame­
rykańscy przygotowywali n a p a ś ć  na 
północną f^oneę. Przedstawiliśmy bez­
sporne dowody .które dotychczas nie 
zostały obalone. W p r z y g o t o w a n i a c h  
tych poważną rolę odegrał Di Syn- 
man, jak to wynika z jego listu do 
amerykańskiego profesora OUvera z 
dnia 30 września 1949 roku. Prof. 
Oiiver potwierdził fak t otrzymania 
tego listu, w którym Li S y n - m a n  do­
wodził, że „obecnie (już we wrześniu
1949 r . )  jest najodpowiedniejsza pod 
Względem psychologicznym chwila, 
by jłodjąć agresywne kroki i  pole­

czyć się z lojalną w stosunku do nas 
częśi-ą armii komunistycznej na 
półsocy w celu zlikwidowania pozo­
stałej części tej armii".

30 grudnia 1949 r. Li Syn-man 
szczerzą oświadcza, że w roku 1950 
jest zdecydowany rozpocząć walkę o 
przywrócenie utraconych obazarów, 
czyli, że zamierza zagarnąć Koreę 
północną.

Jest rzeczą jasną, że Li Syn-man 
' jego poplecznicy nie ośmieliliby się 
nigdy mówić • tak otwarcie o swych 
zamiarach zaatakowania Korei pół­
nocnej, gdyby koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych nie popierały tych 

“agresywnych zamiarów.

WOJNA W KOREI PRZYNIO­
SŁA WIELKI ZYSK AMERY­

KAŃSKIM HANDLARZOM  
ŚMIERCI

W tym  właśnie czasie przybyli na 
Daleki Wschód minister obrony S ta­
nów Zjednoczonych Johnson, szef 
sztabu generalnego armii am erykań­
skiej Bradley i doradca Departamen 
tu Stanu John Foster Dulles, którzy 
odbyli w Korei ta jną naradę 1 z gene­
rałem Mac Arthurem. Dulles — jak  
wiadomo — zwiedził Koreę południo? 
wą i był w okopach na linii projek­
towanego frontu, kilkanaście dni 
przed 25 czerwca, kiedy wojska po­
łudniowo - koreańskie napadły na 
Koreę północną. VV przemówieniu 
swym, wygłoszonym 19 czerwca 
przed Zgromadzeniem Narodowym 
Korei południowej, Dulles aprobując 
lisynmanowskie plany zbrojnej na­
paści na Koreę północną oświadczył, 
że USA okażą Korei południowej 
„wszelką nieodzowną pomoc moral­
ną i materialną dla walki przeciwko 
komunizmowi".

Dnia 20 czerwca 1950 r. pięć dni 
przed napaścią na Koreę północną, 
Dulles pisał do Li Syn-mana: „Przy­
wiązuję wielką wagę do decydującej 
roli, jaką wasz kraj może odegrać 
w wielkim dramacie, który rozgTywa 
się oheotnie".

Plan napaści na Koreę północną 
był już od dawna gotów. W stycamu
1950 roku generał Roberts oświad­
czył na odprawie z ministrami lisyn- 
manowskimi, że „wyprawa przeciw­
ko Korei północnej jest rzeczą zde­
cydowaną". Chociaż sami rozpocznie­
cie a tak  — oświadczył Roberts — to 
trzeba znaleźć odpowiedni pretekst. 
Uczyni to Komisja ONZ składając w 
odpowiednim czasie sprawozdanie w; 
tej sprawie.

Jest również nie mało Innych, rów­
nie a u t o r y t a t y w n y c h  dowodów przy­
gotowania armii lisynmanowskiej do 
napaści na Koreę północną. Wśród 
dowodów tych poważne znaczenie 
ma mapa strategiczna wydobyta z 
tajnego archiwum rządu lisynmanow­
s k i e g o  przez rząd północno • koreań­
s k i .  Na V sesji — przypomina min. 
Wyszyński — przedstawiłem szczegó 
łowo treść tej mapy, która ilustro­
wała plan ataku armii południowo* 
koreańskiej na Koreę północną.

Są to niezbite dowody przemyśla- 
nej z góry i zorganizowanej napaści 
na Koreę północną z Korei południo­
wej, pozostającej pod kuratelą USA, 
napaści przygotowanej 1 następnie 
popartej przez siły z b r o j n e  USA

Wojna w Korei — oświadczył da­
lei min W y s z y ń s k i  — była potrzeb, 
na kapitalistom amerykańskim, któ­
rzy z trwogą ‘ przerażeniem obser­
wowali oznak' zbliżającego się kry­
zysu ekonomicznego i pokładali wiel 
kie nadzieje w odpowiednim nowym 
bodźcu dla podtrzymania upadającej 
g o s p o d a r k i  USA. Rodzice ten zjawił 
sję właśnie w postaci wojny koreań­
skiej. która przyniosła nie tylko gro 
7ę i śmierć setek tysięcy ludzi, lecz 
również strumień zamówioń wojen­
nych i bogate zyski handlarzom 
Arnierci.

Gdyby nie wybuchła wojna w Ko­
rei, musiałaby ona wybuchnąć w 
którymkolwiek innym punkcie świa­
ta, jak przyznawali to nieraz orga­
nizatorzy i inspiratorzy ^"terwencjl 
koreańskiej. „ J a k a k o l w i e k  Korea 
powinna była n a s t ą p i ć  a,bo tutaj, al­
bo w którejkolwiek innej części 
świata“ — oświadczy* dowódca so­
juszniczych wojsk lądowych gen. Van 
Pleet wobec delegacji oficjalnych 
osohistości filipińskich.

Oto korzenie wojny w Korei, otc 
jej geneza, oto fftkty, których nie 
da się obalić ani za pomocą retory­
ki prawniczej, ani kruczkami adwo­
kackimi.

(Ciąg dalszy przemówienia podamy 
w  numerze następnym). - >✓ v ,  *



w  NUMERZE 
J. Dąbrowski — Na budowie P a­
łacu Kultury i Nauki; T. Gwar-
dak _ Zla przeróbka dobrej
sztuki; M. Szczepowska — Pio­
senka montera; M. Targoński — 
Sztuka ludowa Podlasia; E. Mar­
czuk — Ogród nauczyciela; S. 
Wolski — Budowniczym MDM;

Autoportret Eisenhowera.

ULTURAI ŻYCIE
Tygodniowy dodatek »Sztandaru Ludu«

Nr 27 Lublin, 2 listopada 19 5 2  r. Rok I

ZYGMUNT BRODZKl

Na jednej drodze
Wiele przeżyliśmy spotkań, po­

żegnań i powrotów, ja mniej z ra ­
cji swojej młodości, p=,n Dro<ń 

więcej. Różne' to byfy 
spotkania: jedne smutne, jak  po 
upadku powstania warszawskiego, 

jedy spotkałem pana uchodzącego 
samotni* ze zdradzonego przez sa­
nacyjnych emigrantów miasta — 
inne znowu radosne, petne zachwy

1 uniesień. Temu spotkaniu 
onni jesteśmy jednak obaj, tak 

3*. jak i Pan, Drogi Profesorze, 
Przypisać szczególne zniczenie. Bo 
tez różni się nasze spotkanie w 
dniu wyborów, od wszystkich do­
tychczasowych. V

Po odejściu od urny wyborczej 
spojrzeliśmy sobie śmiało w oczy. 
Bo to chyba pierwsze w naszym 
życiu spojrzenie pełne wspólnego 
zrozumienia i wielkich, budujących 
nadziei. Mnie, młodemu, który po 
raz Pierwszy brał udział w głoso­
waniu, drżały w podnieceniu ręce. 
Jest to zresztą zupełnie zrozumia- 
e> gdyż Program  Frontu Narodo­

wego jest moim własnym progra­
mem, moją spraw ą osobistą, tak 
Jak jest nią dla wszystkich patrio
tó\v mojej Ojczyzny, ludzi szla­
chetnych i prostych, myślących ł 
CzUjących gorąco po polsku. Wie- 
rz?, że Program  Frontu Naród o-. 
Wego zostanie zrealizowany tak, 
jak wykonaliśmy plan 3—letni, jak 
realizujemy zadania wielkiego Pla­
nu <5-]etniego — przedterminowo ł 
* nadwyżką.

Zapewne pamięta Pan dobrze 
Hasze pierwsze spotkanie po wy­
zwoleniu. Nie wrócił Pan już wte­
d y  do Warszawy. Przerażał Cię, 
D ro g i  Profesorze, ogrom zniszczeń, 
W ciąż  s t a w a ł y  Ci przed oczyma 
W y p a lo n e  k o ś c i o t r u p y  d o m ó w , ś w i e  
c ą c e  p u s t y m i  r a m a m i  o k ie n ,  z  
k t ó r y c h  n i e ę d y ś  s p o g l ą d a ł y  n a  u l i c ę  
c i e k a w e  roześmiane o c z y  dzieci. 
W id z ia łe ś  setki l u d z i  zagrzebanych 
pod gruzami bohaterskiego m ia­
sta.

Stojąc nad urną wyborczą z 
perspektywy 8  la t mogłeś, Drogi 
Profesorze ocenić, ile się w tym 
czasie zmieniło. Jak  wysiłkiem ro­
botnika i inżyniera rośnie nowa 
Warszawa, jak pomaga nam nasz 
prawdziwy przyjaciel — Związek 
Radziecki. Wystarczy wspomnieć o 
wspaniałym darze, jaki złoży} 
Związek Radziecki naszej stolicy 

K ultury wyrastaPałac Nauki i
już żelbetonowymi fundamentami 
Zarysowuje się j e g 0  ogro 
nymi ramionami d?wis«W /V ? 
powiedzieć, Drogi p w  Chce“  
cieszy Pio ir, • * rofesorz©,
tęga Zw f  i  Ł6  zachwycą Cię po 

Związku Radzieckiego ' —Jaźń jaka i przy-
i j-  . nas ^czy  ze wszystki­

mi ludźmi pracy. • Nie wierzyłeś 
wówczas słowom kłamliwej propa­
gandy, a!e słuchałeś jednak tych 
słów, nie potrafiłeś się zdecydowa­
nie odgrodzić od zła.

Pamiętam, Drogi Profesorze, kie­
dy spotkałem Cię na deskach jed­
nego z prowincjonalnych teatrów, 
Byłem wtedy 17-letnim młodzień­
cem, ale lata wojny liczą się pod­
wójnie, one bowiem udzieliły mi 
bezpośredniej,- i niejednokrotnie 
cierpkiej wiedzy o życiu. Pozna­
łem ludzi nie z opowiadań literac­
kich i powieści, ale z ich codzien­
nej walki o zachowanie godności 
człowieka, o stworzenie sprawiedli­
wych warunków rozwoju, lepszego 
i szczęśliwszego życia. Może tylko 
dlatego zrozumiałem i w sd ó Iczu-  
5em postaci uczoner>o-biologa, któ­
rą tak  wsDaniale grałeś wówczas, 
Drogi prnfw«t-*» — acjzjsc
kiepjo { ■
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Drcgi Profeso-

Prost
dc

rze, że to była najlepsza rola Two­
jego życia. Nie... Ośmieli) bym się 
jednak stwierdzić, że było to coś 
więcej... Odtworzyłeś z talentem 
na scenie prawdziwą postać czło­
wieka zagubionego w warunkach 
kapitalistycznego chaosu, przedsta­
wiciela inteligencji, do której sam 
także należałeś, której troski były 
Ci bliskie. Był to człowiek dostrze­
gający wprawdzie zło, potępiają­
cy je nawet, buntujący się prze­
ciwko niesprawiedliwości, ale za­
razem człowiek powolny, przygnę­
biony, nie znajdujący żadnych 
realnych możliwości zapobieżenia 
złu.

Pamiętam, że z wypiekami na 
twarzy pobiegłem za kulisy, aby 
uścisnąć Twoją dłoń. Ten dzień 
zadecydował o moim dalszym życiu, 
lecz w pewnym sensie wpłynął 
także i na Twoje osobiste losy. 
Wkrótce stałem się studentem  Pań­
stwowej Szkoły Dramatycznej. 
Uczęszczałem do Twojej klasy, 
Profesorze, kształciłem się pod 
Twoim kierunkiem. Podziwiałem 
Twój talent aktorski, widziałem w 
Tobie uosobienie sztuki, ale zara­
zem szukałem czegoś nowego, pe ł­
niejszego, twórczego i entuzjastycz­
nego na miarę naszej młodości i 
naszych czasów.

Kiedy wspominam słowa uczo- 
nego-biologa z teatru, wiem, że to 
nie były słowa aktora, ale że to 
były Twoje własne marzenia, Two­
je własne wątpliwości, wypowiada­
ne głośno na scenie. Ty także 
wiesz o tym, Drogi Profesorze, 
choć usiłowałeś mnie niejedno­
krotnie przekonać, że to nic wię­
cej, tylko „dobra gra '1.

Nie widzieliśmy si? dwa lata. 
Lata wytężonej pracy, lata Planu 
6-letniego. Pamiętasz, Drogi Profe­
sorze. nasze dyskusje?

Często zrażały c ię  drobne niedo­
ciągnięcia. Brak jakiegoś artykułu 
na rynku stawał się powodem do 
narzekań i u t y s k i w a ń .  Wiedziałeś, 
ze są to rzeczy małej wagi wobec 
osiągnięć naszego P a ń s t w a ,  lecz 
nie umiałeś się do teg.i przyznać. 
Przyzwyczaił się p an do określenia
„zachodnio-europejska ku ltu ra11, co 
więcej, do pewnego stopnia czuł 
się Pan nawet z nią związany. 
Często nastawiałeś, Drogi Profeso­
rze, strzałkę odbiornika r a d i o w e ­
go na zagraniczne stacje 
Ameryki" i „Wolnej Europy', 
imię obiektywnej p r a w d y  J f  - 
wtedy n a z y w a łe ś  -  s łu ch a !ł e s s ą  
czącej się z g ł o ś n ik a  m e n  
do Polski L u d o w e j .  U w a ż a łe ś ,  że w 
naszej p r a s i e ,  w  n a s z y c h  audyc­
j a c h  r a d io w y c h ,  które przygotowu­
ją T w o i  koledzy, jest wiele przesa­
dy. M ówm, że nie zdawałeś sobie, 
Drogi Profesorze, wówczas sprawy 
z tego, jakie zło kryje się za „nie­
winnymi" informacjami „Głosu Ame 
ryki". Słuchałeś tych audycji czę­
sto w naszej obecności i nie pomy­
ślałeś nigdy o tym, ż e  wyrządzasz 
nam  — Twoim uczniom — nie- 
mniejszą krzywdę, aniżeli samemu 
sobie. Aż potrzeba było na to fak­
tu. Ciężkiego, miażdżącego faktu.

Znałeś osobiście Stefana M arty- 
kę, pracowałeś z nim na jednej 
scenie. Chodziłeś, Drogi Profeso­
rze, przygnębiony, gdy dowiedzia­
łeś się o jego śmierci. I oto nie­
spełna miesiąc temu proces ujaw ­
nił nazwiska, okoliczności i oblicza 
ludzi, którzy zamordowali polskie­
go artystę W imię „obrony zachod­
nio-europejskiej kultury", o której 
tak  głośno mówi radio „Wolna 
Europa" i „Głos Ameryki". Wtedy 
dopiero poznałeś w całej pełni bez 
upiększeń i osłonek istotę tej „kul­
tury".

Mówiłeś mi, że przestałeś słu­
chać tych oszczerczych audycji i 
żałujesz, że nie uczyniłeś tego 
wcześniej. Wzrusza mnie Twoja 
odwaga i szczerość, Drogi Profe­
sorze (Potrzeba nielarla odwagi, 
aby przezwyciężyć bł^dy całego 
swojego życia).

Od chwili, kiedy spotkaliśmy się 
przy urnie wyborczej czujemy 
wspólność naszych mysi: i uczuć. 
Ty i ja głosowaliśmy z51 pokojem, 
za szczęściem i roz.kwii.em naszej

Ojczyzny. Po raz pierwszy czuje­
my obydwaj, że łączy nas trwała 
i serdeczna przyjaźń. We Froncie 
Narodowym znaleźliśmy wspólny 
cel, wszystko to, co nas łączy. 
Twój obowiązek, Drogi Profesorze, 
nie ograniczył się do mechaniczne­
go wrzucenia kartk i do urny wy­
borczej. Musiałeś , przezwyciężyć 
wiele trudności, a  przede wszyst­
kim swoją inteligencką bierność i 
brak zdecydowania, zanim stanąłeś 
wraz z nam i w szeregach Frontu 
Narodowego i dlatego zrozumiałe 
było Twoje wzruszenie. Stałeś się 
od tego dnia innym człowiekiem, 
twórczym, budowniczym socjaliz­
mu.

Zygmuni Brodzkl

ZYGMUNT MIKULSKI
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Teraz, gdy zimny wiatr przebiega 
kiedy bez futra marznie zegar 
gdy nawet światło w chłód się łamie 
gdy liść Jesienny drży na bramie, 
gdy słońce tylko na wpół-świcci 
kiedy do szkoły idą dzieci 
kiedy w jesieni jak w jesieniach 
wszystko się zmienia i nie zmienia — 
jest u nas tak jak Jest co roku: 
wysoko sztandar, wyżej pokój.

Kiedy ulicą pełną blasków 
idziesz swobodnie, po warszawsku 
i kiedy z wiatru i z głośnika 
przypływa jesień i muzyka 
gdy procent smutków jest. znikomy 
gdy rosną ciągle nowe domy 
w tym wietrze, co otwiera skrzydła 
i szumi tak jak nurt w stawidłach — 
ta jedna nuta ciągle wraca 
dźwięczna jak skrzypce: nasza praca.

Gdy przyjaźń ku nam Jest radziecka 
gdy radość klaszcze dłońmi dziecka 
gdy z nami nasza myśl i namysł 
i tego właśnie nie oddamv 
gdy pracy jeszcze czeka <> 
gdy grożą nam armatnią h.. i 
my jeszcze wyżej podniesiemy 
Jak dwa sztandary pleśń 1 przemysł 
nie damy ziemi ani mowy 
zwycięski marsz — Front Narodowy.

JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

Strój krzczonowski
W latach poprzedzających ostat­

nią wojnę światową na sztukę lu­
dową patrzono tak, jak na ekspo­
nat muzealny. Wielu badaczy folk­
loru twierdziło, że prawie wszy­
stkie formy twórczości samorod­
nej są już z góry przezna­
czone na zagładę z powodu szyb­
ko postępującego procesu urbani­
zacji wsi i ogromnego rozwoju cy­
wilizacji. Ze mniemanie to było 
błędne, przekonaliśmy się dopiero 
w Polsce Ludowej, kiedy to pod 
troskliwą opieką Rządu odradzają 
się coraz nowe ogniska ceramiki, 
tkactwa, rzeźby, zabawkarstwa, 
czy też koronkarstw a wiejskiego.

Podjęto też badania nad strojem 
ludowym. Rezultatem tej pracy 
jest niezwykle cenne i pożyteczne 
wydawnictwo: „Atlas polskich stro 
jów ludowych", zapoczątkowane 
przez Towarzystwo Ludoznawcze 
w Poznaniu, przy wydatnej pomo­
cy Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Niedawno ukazał się siódmy zeszyt 
tej edycji pt.: „Strój krzczonow­
ski", w opracowaniu Janusza Świe­
żego. k

Krzczonów pod Lublinem to 
wieś wciąż jeszcze „bajecznie ko­
lorowa", chlubiąca się własnym, 
odrębnym strojem, strojem starym, 
niezwykle barwnym i pięknym. 
Nawet teraz po drugiej wojnie 
światowej mieszkańcy tej wsi u -

bierają .się w dni świąteczne tak, 
jak dawniej.

Janusz Świeży w pracy swojej 
pt.: „Strój krzczonowski", zajmuje 
się omówieniem ubioru noszonego 
przez chłopów z Krzczonowa, dzie­
ląc jego historię na cztery fazy. 
Każda z tych faz ma swoje cechy 
charakterystyczne.

Strój lubelski najpiękniej pre* 
zentujący się w Krzczonowie, 
Piotrkowie, Olszance, Chmielu i 
Zukowie, przechodził swój „złoty" 
okres pod koniec XIX wieku. Wte­
dy to koszula była vszyta z prosto­
kątnych kawałków lnianego płót­
na, związanych z sobą. Karczek 
był marszczony. Kołnierz zdobiła 
„stebnówka", wzbogacona później 
białym haftem, a do zapięcia służy­
ła iasierika czerwona zwana „fe. 
teczką". Spódnice szyto z płótna 
lnianego, a następnie „trytiono", 
czyli marszczono w drobne zakład­
ki. Sięgała ona do kostek. Rozpór 
spódnicy przykrywała zapaska, 
zdobiona delikatną mereżką, lub 
cisankami. Kobiety opasywały się 
czerwonym pasem wełnianym, zwią 
zanym w kokardę. Chustkę zastę­
pował „obrusek", zakończony 
frędzlami. Głowę nakrywano „bu­
m elką", noszoną przez młode mę­
żatki, a składającą się z denka, po­
krytego płótnem, a czasem używa­
no równie', „czepka", czyli koron-

/ r .
FRANCISZEK WASILEWSKI

Na ziemiach Śląska
Gdziekolwiek będziesz na ziemiach Śląska 

W górach, dolinach we wioskach, miastach,
Wszędzie zobaczysz, że tam jest Polska,
Bo ona była tam już za Tiastów.

Oto na górze, w zamku Chojnasty 
Zwiedzam ruiny, stoję na baszcie,
Gdzie trwa tu jeszcze wiek jedenasty,
Mówiąc o Bolku, o księciu Piaście.

Patrząc w dal z wieków tych dawnych wieży,
Jak niegdyś książę podnoszę głowę,
Dumny, że wolny kraj tu nasz leży,
Że znów tu słychać mą polską mowę.

Mowę, co każdym tu swym wyrazem 
Worze się w grunt ten kręgiem dalekim.
Gdy runą zamki, w ostatnim głazie 
Trwać tutaj będzie przez wszystkie wieki.

Mowę, co nie zna w słowach swych rzezi 
Ucisku, gwałtn, haseł podboju,
Mowę, co trwała tu na uwięzi 
w walce o wolność 1 dni pokoju.

Gdzie Siad pamiątek, gdzie dziś ich zwłoki, 
Powstaną nowe nasze pomniki:
Marsz Socjalizmu, Nowej Kpokl,
Uwieczni traktor, komin fabryki.

Bo kart historii tu nam nie podrą 
I to co trwa już, z niej nie wymażą:
Że Polska leży nad Nysą — Odrą, 
że nasz lud tylko jej gospodarzem.

kowej siatki, wytwarzanej w głów­
nej mierze w pow. biłgorajskim, 
zamojskim i krasnostawskim. Z 
„hum ełki“ spływały wstążki. Męż- 
czyżni nosili- w tym czasie parcian- 
k  ̂ i sukmany.

Sukmana była koloru ciemno­
brązowego. Miała 16 mosiężnych 
l'aftek . Obszywano ją pasem, zło­
żonym ze sznurków czerwonych i 
granatowych. Sznurki te układano 
w trzy rzędy. Po środku był kolor 
czerwony, a po bokach granatowy. 
Poniżej pasa znajdowała się śli­
macznica. Sukno na sukmany wy­
rabiano w Turobinie i Goraju. 
Krzczonowscy krawcy zaopatrywa- 
li w ubiór całą parafię.

W stroju tym jednak zaszły z 
biegiem czasu dość znaczne zmia­
ny. Przede wszystkim zaś zarzu­
cono m ateriał lniany, a wprowa­
dzono barw ną wełnę. Jednocześnie 
pojawiły się kolorowe spódnice i 
krótkie, barwne fartuszki. bogato 
ozdobione wstążkami i tasiemkami 
oraz gorsety. Rękawy koszuli po­
krywa haft cierwony, lub nie­
bieski, a nawet i żółty. Kolory te 
są często łączone z sobą, tworząc 
harm onijną całość. Charakterysty­
czną barwą spódnicy pięciobryto- 
wej jest ciemna, gęsta czerwień, 
albo zieleń. Dopiero na tym tle 
grają tasiemki: niebieskie, różo­
we, żółte i biaie. Dół spódnicy 
obszywano czarnym pastjm welwe- 
towym. Fartuszek, zazwyczaj bar­
wny, opasywał dokoła cał4  figu­
rę. Ulubionym kolorem gorsetu 
była i jest głęboka, aksam itna 
czerń.

Uzupełnieniem stroju był haft. 
Zasadniczą cechą haftu krzczo­
nowskiego było ło, że ściegi jego 
biegły w dwu kierunkach, piono­
wym. lub poziomym. Tworzyły ona 
zespoły, biegnące w jednym kie­
runku bez załamań, wzdłuż, lub 
wszerz materia1”!. Najstarszym mo­
tywem tego haftu bvly „steb- 
nówki", wykonane białą nitką. 
Haft krzczonowski jest prymityw­
ny. a równoczesne pełen ładu 1 
doskonale wrezut.ei harmonii. Jest 
on też z ducha głęboko nasz swoj­
ski.

Wartość tego interesującego i z 
dużym znawstwem przedmiotu o- 
pracowanego tekstu podnoszą w 
znacznej mierze doskonale ilustra­
cje. Pochodzą one przeważnie ze 
zbiorów autora. Są to barwne ta ­
blice 1 fotografie poszczególnych 
części ubiorów, zdjęcia podkreśla­
jące cale bogactwo motywów de­
koracyjnych krzczonowskiego stro­
ju, jego oryginalność i odrębność. 
Zeszyt zam ykają „Przypisy", biblio 
grafia i spis treści w języku rosyj­
skim i angielskim .

Słowa uznania należą się twór­
com oprawy graficznej „Atlasu pol­
skich strojów ludowych", którzy 
zaprojektowali estetyczną okładkę i 
czuwali nad układem graficznym 
całości. Dało to w rezultacie znako­
mity efekt, staw iając „Atlas" w 
rzędzie najpiękniejszych naszych 
wydawnictw powojennych.

*\_ Nikodem Kłosowski
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Na budoirie Pałacu Kultury i Nauki
„WYCHODZIMY Z ZIEMI...” 1

— Wychodzimy z ziemi — mó­
wią z uśmiechem budowniczowie 
Pałacu K ultury 1 Nauki. — Na­
reszcie!...

To westchnienie ulgi jest zrozu­
miale. Okres robót poniżej po­
wierzchni ziemi, okres budowy fun­
damentów — to kompleks najcięż­
szych, najmniej efektownych prac, 
które utrudniają jeszcze „niespo­
dzianki" geologiczne, jak  woda 
gruntowa itp. '

środkowa, wysokościowa część 
Pałacu poczyna wznosić się w górę. 
Sterczy na razie nad ziemią kilku­
nastoma filarami, zamontowanymi 
na górnej płycie fundamentu. Do­
koła spycharki zasypują szczelinę 
pomiędzy blokiem fundamentu a 
skośnymi ścianami wykopu. W sza­
rej płycie betonu zastygły potężne 
śruby, wrosły w nią „poduszki" — 
dziesięciotonowe płyty ze stall, na 
których staną narożne filary szkiele 
tu. Do tych „poduszek" śrubami 
przykręca się pierwsze belki, po­
tężne stalowe belki o kwadrato­
wym przekroju. Na nich wspierać 
się będzie przecież cały ciężar ko­
losa. Las tych belek rozrasta  się 
od środka budynku, coraz bliżej 
ścian zewnętrznych, aby nie ta ra ­
sować drogi. Dźwigi bramowe z 
hurkotem podają te  belki dźwigom 
samowznoszącym się; to  znowu, 
obracając się bezszelestnie, ustawia 
ją  je na miejscu montażu. Wówczas 
monterzy potężnymi śrubami przy 
tw ierdzają je w pozycji pionowej. 
A następnie \ z góry, „z nieba", 
czyli spod strzały dźwigu, zjeżdża­
ją  profilowane belki fca dźwigary 
poziome. I  znowu dla monterów 
pozostaje tylko uchwycić wiszące 
stalowe szyny, umieścić je tam, 
gdzie zostały przewidziane projek­
tem. Później błyska niebieska łu­
na elektrycznego spawania i po 
kilku chwilach nowe przęsło szkie­
letu jest gotowe.

Niewielu wciąż widzi się ludzi w 
te j części budowy. Gdzieś w górze, na 
wysokości pierwszego piętra pracują 
spawacze. Spokojnie, powoli, pew­
nie. Tak samo spokojnie, tak  samó 
pewnie będą pracować na szczycie 
wieżowca, na wysokości dwustu 
metrów. Przecież monterzy i spa­
wacze — to gwardia budowy. P ra-

TADEUSZ GWARDAK

cowall już na niejednym wieżowcu 
moskiewskim. Gdy się z nimi roz­
mawia, słyszy się wciąż znajome z 
prasy nazwy: Plac Smoleński, Wy­
brzeża Kotielnlczowskie, Leninow­
skie Wzgórza, Zariadie... Swoje do­
świadczenie ł zapał przywieźli te ­
raz tu  do nas, aby. upiększyć na­
szą stolicę wspaniałym gmachem,

ROSN4 BOCZNE SKRZYDŁA | 
PAŁACU r

N a placu budowy teraz już znacz 
nie ludniej, ruchliwiej. Właściwie 
to  widzi się nie jedną budowę, lecz 
pięć. Oprócz bowiem środkowej 
części, wysokościowej, znajdują się 
w różnych etapach budowy cztery 
skrzydła Pałacu. Każde z nich in ­
ne m a przeznaczenie, każde ina­
czej się buduje. Oto skrzydło mło­
dzieżowo - sportowe. W śród sza­
rych ścian betonowego fundamen­
tu  rysuje się wyraźnie przyszły ba­
sen pływacki. Tutaj raz po raz wę­
drują z samochodu wielkie zasob­
niki z m asą betonową. Spływa ona 
pomiędzy zbrojenia, oblepia Je, two 
rzy monolit fundamentowych ścian.

Obok, od strony Alei Jerozolim­
skich, „wychodzi spod ziemi" przy­
szłe skrzydło muzealne Pałacu. Wy 
chodzi spod ziemi — mówią bu­
downiczowie — chociaż na prawdę 
to  grube m ury z czerwonej cegły 
wznoszą się już prawie na 3 me­
try  nad ziemią; Pam iętać trzeba 
jednak, że teren dokoła Pałacu bę­
dzie po zakończeniu budowy 
podniesiony właśnie o 2 —3 
metry. Dlatego znikną w 
ziemi i wejdą w swą rolę 
„części podziemnej" te  mu­
ry, które dziś wyrosły spo­
ro ponad poziom.

I  znowu zadziwia nas 
kompletna mechanizacja 
pracy. Zasobniki skon­
struowane z żelaznych 
prętów mieszczące po 1 2 0  
cegieł, przerzucane są jak 
piórko potężnym dźwigiem 
wieżowym. Smukłe sylwety 
tych dźwigów wystrzelają w niebo 
przy każdym z budujących się 
skrzydeł. Tam* gdzie betonuje się 
fundam enty części teatralnej, je­
den z takich dźwigów leży jeszcze 
na zjemi; robotnicy m ontują go 
dopiero, by za kilka dni podnieść

I ustawić na szynach, po których 
poruszać się będzie wzdłuż bu­
dynku.

N a każdym miejscu budowy 
można się czegoś nowego nauczyć.

nie bez zatrzym ań 1 bez przerw 
Idzie praca. Każdy m etr frontu 
robót jest wyzyskany, jest obsa­
dzony.

82.000 CEGIEŁ

Zaledwie na chwilę można oder­
wać budowniczych od pracy, by 
zamienić z niektórymi kilka słów. 
Oto brygadzista monterów, znany 
już z chlubnego wyścigu pracy' 
przy montowaniu zbrojenia funda­
mentów, Fiedia Ałafierdow. Przy­
był tu, na warszawską budowę, ze 
Środkowej Azji. Inni budują teraz 
w jego ojczyźnie Kanał Turkmeń- 
ski, on zaś wznosi stalowy szkie­
let warszawskiego kolosa. Zajęty 
jest bardzo. Nawet podczas kilku­
minutowej rozmowy coraz to ktoś 
podchodzi do niego, by o coś zapy­
tać.

Na skrzydle „muzealnym" spo­
tykam y młodego murarza, Dołgo- 
połowa. Jego brygada, pracując 
systemem piątkowym, wznosi mur 
z czerwonej cegły. „Dwaj m ajstro­
wie pracują po obu stronach mu- 
ru  — tłumaczy nam. — Podręczni 
obok nic, piąty pomocnik wypełnia 
m ur w środku". Na ażurowym 
szkielecie dźwigu podającego za­
sobniki z cegłą I kadzie z zapra- 
w ą m urarską, wisi transparent: 
„Budowniczowie muzeum!! Walcz­
cie o największą wydajność pracy. 
Na cześć 35 rocznicy Rewolucji 
wmurujcie codziennie 62 tysiące ce­
gieł!"

i  Vi ' . ‘ i 4
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Tak więc, w drugim skrzydle mło­
dzieżowym obserwujemy pełny po­
tokowy system budowy. Z jednego
końca pracują Jeszcze betoniarze i 
cieśle przy szalowaniach ścian fun­
damentowych, na drugim Już wy­
rasta  czerwony m ur ceglany. Skład-

Zła przeróbka dobrej sztuki
Opera ludowa Kurpińskiego do 

słów Jana Nepomucena Kamift- 
skiego „Zabobon czyli Krakowiacy i 
Górale" należy do mniej znanych 
pozycji polskiego repertuaru  m u­
zycznego. Nie wynika to z tego, 
że jest ona mało melodyjna lub 
mało ciekawa w akcji. Wynika to 
raczej z tego, że w Polsce sana­
cyjnej sztuki oparte na motywach 
ludowych, mówiące o polskim 
chłopie spychano na dalszy plan, 
a szczególnie niechętnie patrzono 
na to  wszystko, co przedstawiało 
walkę chłopów z feudalami 1 co 
reprezentowało postępowe kierunki 
myślenia wśród części szlachty.

Taką właśnie sztuką Jest „Zabo­
bon czyli Krakowiacy i Górale" 
Kamińskiego w swoim oryginal­
nym brzmieniu.

Teatr Muzyczny w  Lublinie 
słusznie zrobił, że sztukę tę  wy­
brał do swego repertuaru. Jest ona 
specjalnie aktualna teraz w okre­
sie obnhodu wieku oświecenia. 
Sztuka ta przypomina piękne tra ­
dycje narodu polskiego, tradycje, 
do których dziś nawiązujemy w 
naszej walce o postęp. Sam jednak 
w ybór dobrej sztuki nie wystarczy. 
Konieczne jest jej dobre opraco­
w anie Z tym  zaś już Teatr Mu­
zyczny nie dał sobie rady.
- Pierwszym zasadniczym błędem, 

który pociąga za sobą większość 
następnych, jest niesłuszne zaadap 
towanie sztuki, wprowadzenie nie­
potrzebnych p/zeróbek. Adaptacja 
w dwu pierwszych aktach poszła 
w kierunku drobnych pseudohu- 
morystycznych wstawek i niesłusz­
nych „uaktualnień", a za to w trze 
cim akcie zmieniła całkowicie 
sens, usuwając uwolnienie chłopów 
przez postępowego szlachcica. Wy- 
stępuiąev w oryginale sztuki Bar- 
dos-Cnotliwski jest dobrze nakreś­
lonym przedstawicielem tej częś-jl 
szlachty, która próbuje wprowa­
dzić w życie postępowe drżenia

wieku oświecenia. Natomiast Bar- 
dos w adaptacji M. Młyńczyka 
jest raczej jakim ś niewyraźnym 
inteligentem, idącym w lud, jak 
znacznie późniejsi historycznie 
„narodnicy".

Dziwne też wydają się takie na 
przykład „uaktualnienir,1' tekstu, 
jak zastąpienie słów: „W artem za 
to palmy" słowami „golowi mnie 
za to odznaczyć".

Że Teatr Muzyczny przygotowuje 
sztuki pod drobnomieszczańskie 
gusty świadczy fakt specjalnego 
dopisania roli Kundy — żony Mie- 
chodmucha, która nic do akcji nie 
wnosi, a z dobrej sztuki robi kiep­
ską farsę, z której zresztą publicz­
ność się nie śmieje. (Obserwujemy 
przy tym  zjawisko jakiegoś 
dziwnego kredytu publiczności 
dla aktora i teatru : Janina Łasz- 
czyk, grająca Kundę zbiera oklas­
ki, gdy wchodzi na scenę, a gdy 
schodzi ze sceny — sala milczy).

Wniosek, który z błędnej adapta­
cji Teatru Muzycznego należy wy­
snuć jest tylko potwierdzeniem za­
sady znanej już od dawna, że sztu­
ki z repertuaru klasycznego po­
winno się wystawiać bez niepo­
trzebnych przeróbek, a już tym  
bardziej bez adaptacji, wypaczają­
cej ducha epoki.

Drugim nie mniej poważnym 
grzechem Teatru Muzycznego jest 
fałszywy folklor. Chłopi krakowscy 
i górale na scenie Teatru Muzycz­
nego nie są chłopami. Strój, język, 
niejednokrotnie taniec, dalekie są 
od piękna stroju, tańca i języka 
ludu polskiego.

O ile Jan Nepomucen Kamiński 
trzym a się ściśle chłopskiego spo­
sobu mówienia, to na scenie za­
miast gwary słyszymy seplenienie. 
W ustach aktorów Teatru Muzycz­
nego „i" 1 „rz“ brzmi jednakowo, 
jak „i" a to jest tylko ośmiesza­
niem gwary ludowej.

4  Z pięknych $trc»i krakowskich %

Teatrze Muzycznym prawie nic nie
zostało, a przecież są już wydane 
albumy strojów ludowych i korzy­
stając z nich można było m niej­
szym kosztem być bliższym praw ­
dy.

To samo dotyczy i części tańców, 
które przestylizowane zatraciły 
swój oryginalny urok.

Więcej uwagi należałoby też 
zwrócić na peruki. Peruki w jed- 

» nolitych kolorach dla wszystkich 
krakowianek i dla wszystkich gó­
rali i m ateriał z jakiego zostały 
sporządzone, robią wprost odraża­
jące wrażenie.

Już w koncepcji reżyserskiej i 
interpretacji aktorskiej popełniono 
wiele uchybień przeciw reali­
stycznemu obrazowi chłopa. Poza 
wypaczeniem języka gwarowego, 
bardzo nieprzyjem ne jest. przeja­
wianie strachu karykaturalnym  
trzęsieniem kolanami, jak w ja ­
kiejś kiepskiej rewietce okresu 
międzywojennego.

Do dobrych stron przedstawienia 
poza stroną muzyczną i częścią 
tańców, można zaliczyć właściwe 
obsadzenie głosami głównych ról, 
Jerzego Golferta jako Bardosa, 
Czesława Pręgowskiego, jak° ? ta~ 
cha, Zofii Bronikowskiej jako 
Basi, Henryka Ruckiego .ia ;<° 
Brandysa i W andy Pawlikowskiej 
jako Doroty.

Bardzo słusznym posunięciem 
było oddanie roli Zosi Feliksie J a ­
godzińskiej, k tóra dotąd grała ty l­
ko dalszoplanowe role.

Spośród aktorów  nieśpiewaków 
najlepiej wypadł Jan  Fabian w roli 
Miechodmucha, choć i inni od­
twórcy nie grają źle.

Ale dobry śpiew i niezła gra 
aktorów  nie u ratu je  tego. co ze­
psuła nieprzemyślana adaptacja 
tekstu, która też przyczyniła S!ę 
do całkowitego braku koncepcji 
reżyserskiej.

^ Tadeusz Gwardak

Ta cyfra ,,62 tysiące" doleplona 
jest na białej kartce. Widać — 
zmienia się często, w miarę, jak
coraz to nowy rekord m urarski 
ustanaw iają piątki budowlane.

We wschodniej stronie placu bu­
dowy pracuje maszyna do układa­
nia asfaltu. Szeroki, lśniący, czar­
ny pas nawierzchni rozściela się 
za nią. W obsłudze — troje ludzi. 
W ydajność — 900 metrów kwa­
dratowych na zmianę. Oto właśnie 
podjechał samochód-wywrotka. Szo 
fer wysiadł 1 zapalił papierosa. Z 
nachylonej skrzyni spełza czarny 
proszek. A cała maszyna posuwa 
się na gąsienicach krok za kro­
kiem naprzód. Nawet stojący przed 
nią samochód odpychany Jest co­
raz dalej 1 dalej specjalnymi rol­
kami. Towarzysz Morozow, wład­
ca tego „kombajnu", dokręca tyl­
ko śruby, regulujące grubość ukła­
danej warstwy. Pomocnica Jego,

Wala Utiechina, od czasu do czasu 
otwiera rygle burty wywrotki, aby 
wyładować nową porcję przygoto­
wanego w bazie na Górezewskiej 
asfaltowego, gorącego proszku. 
M etr po metrze wygładza motoro­
wy walec. Niedługo będzie to rów­
niutka, gładka przestrzeń.

DROGI PKZYJA*XI

A oto od strony wielkiego dżwł* 
gu bramowego, tam, gdzie potrój­
ne przewody linii zasilającej trans­
formatory elektrycznych spawarek 
wj ciągnęły się rzędem, gdzie bły­
skają co chwila błękitne luny elek­
trycznego łuku, idzie ku nam krę­
pa kobieta w brezentowej kurtce. 
To czołowa spawaczka budowy,, 
Anna Lubaszlna. Długa była drpga 
życiowa, która towarzyszkę Lu* 
baszlnę zaprowadziła na w arszawską 
budowę. Zresztą w Warszawie jest 
już nie po raz pierwszy. W 1941 r. 
pracując jako brygadzistka spawaezy 
w Leningradzie, wstąpiła do woj­
ska. Szpital połowy, batalion sa­
nitarny, jednostki lotnicze — ot® 
Jej kolejne przydziały. Oprócz pra­
cy oficera polityczno - wychowaw­
czego w randze starszego lejtnan- 
ta, pełniła także obowiązki Instruk­
tora - elektrotechnika w oddziała 
lotniczym. Później w szeregach 
piechoty, prącej niepohamowanio 
naprzód, szła tow. Lubaszlna na 
Zachód. Widziała tragiczne ruiny 
W arszawy w 1945 r„ widziała Jak 
powiał czerwony sztandar nad ber­
lińskim Rcichstagiem. A dzisiaj 
pracuje jako czołowa spawaczka w  
tym  właśnie mieście, które kiedyś 
m ijała na swym bojowym szlaku.

Wielu zresztą dawnych żołnierzy 
Armii Radzieckiej, którzy wyzwa­
lali polskie ziemie, można spotkać 
na budowie. Oto młody, 28-Ietnl 
Aleksander Jenisiejew, rodem *  
Tuły. Stalingrad, Praga, Warsza­
wa, Berlin — to szlak wojenny żel 
nierza obsługi „moździerzy 5 * , , , .
dii", jak  nazywano znane „katiu- 
sze". Moskiewskie wieżowce 1 war- 
szawski Pałac Kultury — to szlak 
jego pokojowego budownictwa. 
Szlak codziennej pracy konserwa­
tora sprzętu. A że sprzęt dobrze 
utrzymywany wymaga mało robo­
ty — więc też z towarzyszem Jeni- 
slejewem można trochę dłużej po­
gadać, wspomnieć wojenne czasy, 
dowiedzieć się szczegółów o mo­
skiewskich budowach.

Dokoła bezszelestnie p rzesuw ają 
się ram iona d ź w ig ó w ,  w ędruje na 
budowę stal, ccgla, beton, zapraw a. 
S k ł a d n ą  pracą „wychodzi z ziemi*' 
pięć wielkich czworoboków Pałacu 
Kultury

Jan Dąbrowski

MARIA SZCZEPOWSKA

Piosenka montera
Czerwonym krawatem bawi się wiatr.
Ech kolego, cóż 7a zabawa.
M.V w śrubstaku obracamy świat 
wiatr tymczasem tarza się w trawach.

Tu przez okno zagląda park.
Wiosna w liściach soczyście nabrzmiewa,
n 1,1 y niżej pochylamy kark,
nad robotą, co w ręku nam śpiewka,

Ech kolego, czy to ty, czy łto«. 
zawadiacką piosenkę ktoś nuci 
i kukułka śmieje się w &*os, 
jakby grochem o blachę ktoś rzucił.

Taka radość, te a i  w żyłach krew 
dudni halą opętanych maszyn.
Taka radość, te aż bryzga śmiech 
spod obcęgów i sP°d gwintów naszych,

Bo w śrubstaku sprawdzamy, czy świat 
*na na miejscu swoje trybiki, 
a z czerwonym krawatem wiatr 
przyszedł bawić się trorhę, jak zwykle.
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MIECZYSŁAW TARGOŃSKI

Sztuka ludoira Podlasia
Z każdj'm rokiem pogłębia się u 

nas świadomość wartości _ sztuki 
ludowej i rośnie troska o jej roz­
wój.

Urządzanie konkursów i wystaw  
Z nagrodami przyczynia się do u- 
jawniania talentów i do ożywienia 
rozwoju kulturalnego wsi. Państwo 
Ludowe udziela zapomóg i stypen­
diów samorodnym talentom — u- 
możliwiając zdolnej młodzieży do' 
stęp do szkół artystycznych.

Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki za pośrednictwem Referatu Sztu 
ki Ludowej popiera twórczość lu ­
dową, opiekuje się twórcą i upo­
wszechnia wartości sztuki ju d o w e j.  
W tym celu orgariizuje tronkursy 
i wystawy połączone z nagradza­
niem wyróżniających się uczestni­
ków oraz zakupem ich prac.

W latach 1945—1950 z inicjatywy 
Referatu Sztuki Ludowej M inister­
stwa K ultury i Sztuki zorganizo­
wano 45 konkursów i 55 wystaw, 
nie licząc objazdowych i zagranicz 
nych (Amsterdam, Budapeszt, Ki" 
jów, Londyn, Moskwa, Paryż)L

- •. •• :-••••• • :

Dzbanek ze słomy pleciony, wyko.  
nnnV przez Jana Bohanko.z gro. 
mady Kwasówm . ('Mur<jda }Vy. 
dz ia łu  K u l tu r y  P r e z y d iu m  W o je ­
w ó d z k ie j  R a d y  N a ro d o w e j  w  L u ­

blinie).

Również na terenie Lubelszczyzny
Wydział Kultury WRN organizuje
liczne konkursy i wystawy (Lublin, 
Kraśnik, Łuków, Lubartów, Puła­
wy), które przyczyniają się do o- 
żywienia twórczości ludowej. Ostat­
nio Wydział K ultury . WRN zajął 
się twórczością ludową Podlasia, 
organizując wystawę w Białej Pod­
laskiej, którą opracował prof. J a ­
nusz Świeży. Wystawa objęła takie 
działy, jak tkactwo, hafciarstwo, 
plecionkarstwo, malarstwo, rzeź- 
biąrstwo, ceramikę i sztuczne kw ia­
ty- Pokazano na niej około 100 prac 
25 autorów.

Najbogacie.; przedstawiał się dział 
tkacki 7. takimi eksponatami jak  
niebiesko " pomarańczowo - czarny 
wełniany „pasiak" oraz lniano _ 
bawełniana barwna płachta zwana 
„krzyżanką" — Stanisławy Hawry- 
luk z Drelowa (nagroda Wydziału 
Kultury FWRN), płachta na siedze­
nie do wozu wykonanr z odpadków 
lnianych Eufinii Fidler z Wyryk 
(nagroda Wydziału K ultury 
PWRN), bia!o - zielona lniana 
płachta Petroneli P e r k a n o w i c z  z 
gromady Ploskie barwna płachta 
w  kraty Zo£u T>:moszuk * Dołho- 
biodow (nigroda Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki), lniany dywan w 
kraty młodej tkaczki z  Międzyle­
sia, Katarzyny Lewczuk i drugi w 
pasy ze lnu i wełny (nagroda Wy­
działu Kultury PWRN), lniano_weł- 
niany dywan koloru buraczkowego 
z szarym Pauliny Romaniuk z 2e- 
lizny (nagroda Wydziału Kultury 
PWRN), zarzutka lniana z pięk­
nym wzorem i ładnym zestawie" 
niem barwy niebieskiej z popielatą, 
wykonana przez Leokadię Zbań- 
®ką z Zełizny (nagroda Min. Kul- ‘ 
dyw ‘ Sztuki), piękny granatowy 
ora*an na ścianę w barwne kraty 
Teofin ^ to -cz am a  płachta z lnu 
groda ^ 7'yrn-ańczuk z Drelowa (na-
b ia ło -czZ ?zialu K ultur* PWRN'- 
viannv °na płachta z lnu Ma- 
W v d Ja ł? °CJ ^  ^ Wyryk (nagroda 
•troiów  z ovU,ltury PWRN), typy 
riońia K n  ic Dołhobrodów, Ko- 
7 ahhvHa i Vrf0 wierzby, spódnic z 

t  .?* , W ylesia oraz ze wsi
JtwascA*. radzjfi&fc^ ubio­

ry  barwne zdobione „pereborami" 
i przetykankami, kupony węłniane, 
tkane przez Genowefę Przekorzyń- 
ską z Konstantynowa (nagroda 
Wydziału K ultury PWRN), pół. 
czepki tiulowe noszone przez ko­
biety w zachodniej części Podlasia 
ozdobione ręcznym białym haftem 
pochodzące z gromad: Zeliz.na, 
Kwasówka i Zahajki. M arianna 
Kozak z Międzylesia otrzymała na­
grodę Ministerstwa K ultury i Szto­
ki za wykonanie stroju kobiecego. 
Nagrody Wydz. K ultury PWRN o- 
trzym ały ponadto:. Anas+azja Hać z 
Kodeńca za „chwartuch", burkę i 
dywan, M arianna Czuryłowicz z 
Dołhobrodów za strój kobiecy, Zo­
fia Tymo9 zuk z Dołhobrodów za 
fragm ent obruska (haft), Janina 
Grabowska z gromady Kwasówka 
za czepki i stroje ludowe.

Najwybitniejszymi „plecionka- 
rzam i“ na Podlasiu są: Jan  Ceniuk 
z gromady Zasiadki, który za ko­
sze dużych rozmiarów, plecione z 
korzeni sosnowych, tzw. „błiźnia- 
cze“ otrzymał nagrodę Wydziału 
K ultury PWRN oraz Jan Bohanko 
z gromady Kwasówka, który wy­
plata różne naczynia ze słomy zwa­
nej „krupówką“ (nagroda Wydzia­
łu K ultury PWRN). Wincenty Pław- 
ski z Białej Podlas.kiej wyplata ko­
szyki z wiórów sosnowych.

Władysław Hawryluk z Drelowa, 
Jest malarzem ludowym. Za całość 
twórczości otrzymał nagrodę Wy­
działu K ultury PWRN. Wykonał 
następujące prace: cztery obrazy 
olejne — „Brzozy", „Wioska", „Na 
moście" oraz ilustrację do „Chło­
pów" Reymonta, jedną, akwarelę 
„Prządka" i rysunki ołówkowe — 
„Osada młynarza", „Mój domek", 
„Gospodarstwo" i „W iatrak".

Zdolnym rzeźbiarzem okazał się 
Tadeusz Szkodziński z Liszna. Za 
rzeźbę w drzewie „Prządki" oraz 
tzw. „gzyms wieńczący" otrzymał 
nagród; Wydziału K ultury PWRN.

Piękne okazy ceramiki ludowej 
Kazimierza Orłowskiego z Białej 
Podlaskiej, jak duże dzbany wy - 
palane w piecu bez dostępu po­
wietrza, („siwaki") ł szlifowane 
krzemieniem oraz tzw. „szabasów- 
ki“ oraz flakony na kwiaty różnej 
wielkości uzyskały nagrody Mini- ■ 
sterstwa K ultury i Sztuki.

Za sztuczne kwiaty sporządzone 
z wiórów i bibułki przez Józefę Bu- 
raczyńsiką z Białej Podlaskiej i

Dzban wykonany przez Kazimierza 
Orłowskiego z Bitilej Podlaskiej, 
(nagroda M inisterstwa Kultury  i 

Sztuki).

Jana Bohanko z gromady Kwasów, 
ka przyznano nagrody Wydziału 
Kultury PWRN.

Poza tym  postanowiono zakupić 
Ł kredytów Wydziału K ultury 
PWRN rzeźbę w drzewie „Prząd­
ka" Tadeusza Szkodzińskiego z 
gromady Liszna oraz dwie płach­
ty Eufinii Fidler z Wyryk.

Był to jedn&k przegląd tylko 
części Podlasia, obejmujący trzy 
powiaty: bialski, radzyński 1 wło- 
dawskl Ze względów technicznych 
nie mogły być sprowadzone na wy­
stawę ciekawe okazy starych skrzyń 
z Drelowa, Kwasówki i Pereswaow. 
Ki, Znalazły uato iiuait r>.*

sunkl tych skrzyń, wykonane 
przez prof. Stanisława Dąbrow­
skiego. Uzupełnieniem eksponatów 
były zdjęcia fotograficzne prof. 
J. Świeżego, przedstawiające ma­
larza wiejskiego przy pracy oraz 
różne typy strojów ludowych 
z okolic Dołhobrodów, Wyryk: 
Krzywowierzby i Szustki.

„Prządka", rzeźba z drzewa sosno­
wego wykonana przez Tadeusza 
Szkodzińskiego z Liszna (nagroda 
Wydziału K ultury Prezydium, Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej W 

Lublinie).
Z tego niepełnego przeglądu lu­

dowej twórczości artystycznej Pod­
lasia widać, że najbogatszą i naj­
cenniejszą jego pozycją są tkani­
ny, 'stanowiące na obszarze środ­
kowej Europy nie byle jaką oso­
bliwość — i zaliczane do najpięk* 
niejszych wykwitów polskiej sztu. 
ki ludowej. Tkaniny te, nazywane 
w północno-zachodniej Polsce „ra- 
dziuszkami" proponuje T. Sewe­
ryn nazywać podlaskimi.

Mieczysław Targoński

STEFAN WOLSKI

Budowniczym MDM
Wiersze moje niedawne jak wczoraj 
o Warszawie, o Trasie, o Moście, 
o tramwajach wr.cSui latarń r. wieczora,
0 człowieku, co wyraża najprościej 
nowe domy, jasne place, ulice
1 zwycięskie wykresy w  fabrykach!
Pieśni moje o narodu stolicy:
0 Warszawie ludu i robotnika!
Schylcie pracy sztandary! Widzicie 
kształt przyszłości w lipcowym błękicie, 
jnk oaza z jasności i bieli,
w którą geniusz budowy *ię, wcielił ?

Nie oaza, nie duch, ani złuda...
Doni za domem po prostu się udał.
Tasowały konstrukcje i plany
1 robotnik w nich był zakochany, 
i architekt, urzędnik, 1 goniec
— zakochani na amen ... i koniec:
i w tarasach, w balkonach, w latarniach, 
w rzeibach, których spojrzenie ogarnia 
wieczór w wieczór, noc w noc, rano w rano 
nie tę chwilę w szept gwiazd zasłuchań,% 
lecz istotę, tak ważną, jak życie, 
jak te gwiazdy, że są tam — w błękicie, 
to, że. ludzie już nigdy w nizinie ... 
i że słońce ich więcej nie minie.

Ta dzielnica to — twarz robotnika,
— twarz stuleci, gdy ciemność z nich unika.
Oto człowiek jak ptak jest, jak orzeł,
bo lud cegły wzwyż nowe położył.

A jak prędko wyrosły te gmachy,
jak stawały z dnia na dzień pod dachem
A wstawały:
jak uśmiech radosny,
jak minuta ulewy na wiosnę,
jak twarz słońca na niebie po burzy,
jak rym piękny, co się nagle wynurzył,
jak ciąg myśli, gdy się kartę odwróci,
jak skok z dna w dobry dzień rewolucji ...
A huczała, huczała tu praca; 
mrok w labirynt bclkowań nie wracał, 
dzień nie. schodził z rusztowań pajęczych; 
milion świec nocą słońce wyręczył.

To był dzień, .jeden dzień nieprzerwany 
I dlatego wyrosły te ściany.

Tak powstała dzielnica — ballada 
o przyszłości, którą człowiek układa.

Wiersze moje o nowej Warszawie 
Schylcie czoło! Oto kształt nadziei.
Z tej dzielnicy, jak słońce w oprawie,
Jutro ludu szeroko jaśnieje.

EMU MARCZUK

O g r ó d  n a u c z y c i e l a
W m aju 1947 roku Jerzy Sypet- 

kowski stanął na jednym ze wzgórz 
okalających Stryjno. W dolinie 
przed nim leżała wieś z ludźmi, 
wśród których będzie mieszkał, 
pracował, których dzieci będzie 
wychowywał. Nie był już przygód 
nym przechodniem.

Budynek szkolny — dawny pa­
łac był już częściowo zrujnowany. 
Jednak w porównaniu z parkiem i 
dziedzińcem wyglądał stosunkowo 
jeszcze dobrze. Słoma, nawóz koń­
ski, kawałki papieru walały się 
po całym dziedzińcu. Pokrzywy i 
bezładnie rosnące krzewy zapeł­
niały park. Na grzędach od dawna 
nie uprawianego ogrodu sterczały 
zielone liście chrzanu. Widok nie 
zachęcający.

Zbyt wiele jednak przeżył Sy- 
petkowski, by pierwsze wrażenie 
mogło osłabić w nim zapal. Zbyt 
dobrze poznał życie. Chociażby 
wtedy, gdy pracował w powiecie 
rówieńskim w iednoklasowej szkół­
ce dla 1 2 0  dzieci.

Później wrzesień 1039 roku 1 
obozy uzupełniły świadomość po­
lityczną, częściowo już wyniesio­
ną z fabrycznej osady Szczebrze­
szyn. w k tó re j 's ię  urodził.

Chodząc po terenie szkolnym 
Sypetkowski planował już kiedy 
co i jak trzeba będzie zrobić, aby 
zaprowadzić jaki taki porządek. 
W racając przed zmierzchem do do­
mu nauczyciel miał gotowy cały 
plan pracy.

Jednak najbliższe dni pokrzyżo­
wały mu nieco plany. Do szkoły 
przychodziło stosunkowo niewiele 
dzieci, poprzedni 'kierow nik nie 
zwracał uwagi na frekwencję, jak 
zresztą 1 na szereg innych spraw  
związanvch ze szkołą. Trzeba więc 
było zająć się tą  najważniejszą 
kwestią.

Na zebraniach Komiieht Rodzi­
cielskiego, w  Gminnej Radzie Na­
rodowej w  Rybczewicach, a naw et 
na zebraniach całej gromady mó­
wił, tłumaczył: wszystkie dzieci 
musza chodzić do szkoły. Gdy ten 
sposób zawodził, Svpetkowski roz­
mawiał z rodzicami, a nawet bez­
pośrednio z samymi dziećmi T w 
koueu <wią£’uąl cel. W groiąąąąie

nie było dziecka w wieku szkol­
nym, które by się nie uczyło. 
Dzieci było dużo. Przychodziły nie 
tyiko z trzech części S lryjna, ale 
i z kolonii i gromady Wygnanowi- 
ce, z kolonii Dębniak i z Anusi- 
na. W ramach pięciu klas nie 
można już było ich pomieścić nie 
mówiąc już o tym, że troje nauczy 
cieli z trudem  mogło podołać za­
daniom.

Konstytucja Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej nie była jeszcze 
uchwalona, ale paragraf 61, jak i 
wiele innych w życiu obowiązy­
wał. Obywatele Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej m ają prawo do 
nauki. Prawo nie było gołosłowne. 
Utworzone zostały dwie dalsze kla­
sy: szósta 1 siódma, zwiększono 
ilość etatów nauczycielskich.

W pobliskich gromadach nie było 
ani jednego dziecka w wieku szkol­
nym, które by nie chodziło do 
szkoły. Z tego położonego na wzgó­
rzu budynku promieniowała na 
wieś nauka, w yrywając dzieci 
chłopskie i dorosłych z ciemnoty i 
zacofania pozostałych w spadku po 
Polsce Piłsudskich i Becków.

Z wyraźnie wytyczonym celem, 
w  dobrych warunkach, żyło nowe 
pokolenie, które przed wojna ska­
zane bvłoby na parobkowanie we 
dworach, u kułaków lub na włó­
czędze za Chlebem.

*  *  •

- Problem założenia ogródka mt- 
czurinowskiego nurtował kierowni­
ka szkoły Sypetkowskiego już od 
dawna. I to  nie tylko dlatego, że 
bvł z zamiłowania biologiem, ale 
dlatego, że zdawał sobie sprawę z 
wychowawczego i naukowego zna­
czenia takiego ogródka.

Na zebraniu dzieci Sypetkowski 
przedstawił całą sprawę. Nowa 
praca zainteresowała młodzież. Na­
stępnego dnia po lekcjach kilku-, 
nastu chłopców wykopywało krza­
ki chrzanu. Inni sadzili przywiezio­
ne z lasu młodziutkie graby, z któ­
rych miano utworzyć żywopłot. 
Dziewczęta zaięły się oczyszcza­
niem alei i plewieniem chwastów. 
Po pewnym era=ie na Przygotowa­
nej glsbie posadzono flance pomi­
dorów^ Radpić rozpierana dzieci,

Mają już swój własny ogród.
Następnego dnia rano, jeszcze

przed rozpoczęciem lekcji gruch­
nęła w szkole wieść.

— Ktoś powyrywał pomidory.
Dzieci od razu zerwały się szu­

kać sprawców. Z trudem  udało się 
nauczycielkom (Sypetkowski gdzieś 
wyjechał) opanować sytuację. Gdy 
tylko jednak głos dzwonka zakoń­
czył dzień szkolny, dziewczynki i 
chłopcy poszeptawszy między sobą 
rozbiegli się po obejściach w po­
szukiwaniu skradzionych flanców. 
Znali przecież swoje pomidory. 
Nikt takich pięknych nie miał w 
gromadzie.

Upłynęła zaledwie godzina, gdy 
dzieci wróciły. Wykryły złodzieja. 
Był nim znany we wsi aw antur­
nik i pijak.

Wkrótce po tym epizodzie praca 
w szkole wróciła na normalne to­
ry. W ogrodzie zasiano warzywa, 
założono szkółkę drzew owoco­
wych. Rósł ogród, rosły dzieci w 
szkole stryjeńskiej.

A o Sypetkowskim we wsi mó­
wiono z szacunkiem:

— Naśz nauczyciel.
I dlatego Stryjno i okoliczne 

gromady nie chciały oddać swego 
nauczyciela do innej szkoły.

— Dobry jest, niech uczy nasze 
dzieci.

Nie tylko dobry stosunek do dzie 
ci wyrobił Sypetkowskiemu uzna­
nie u chłopów. Od pewnego czasu 
zniknęły z ogrodów stryjeńskich, 
wygnanowickich, czy dębnlackich 
małe, czasem wielkości włoskiego 
orzecha pomidory Rosły teraz pięk 
ne, rozłożyste krzaki, z których 
zwieszały się czerwone kule — 
owoce. Ogródek szkolny stał się 
przykładem wzorowo prowadzone­
go gospodarstwa nie tylko dla dzie­
ci, ale i dla większości starych rol­
ników.

Historia Jerzego Sypefkowskie- 
go, nauczyciela i kierownika 7-kla 
sowej szkoły w Stryjnie nio jest 
wyjątkową. Podobne można napisać 
także o kilkunastu nauczycielach z 
Lubelszczyzny, którzy również zo­
stali odznaczeni przez w ładre lu­
dową Srebrnymi Krzyżami Ziiługi, 

S-'-ivtkowski jest tylko jednym 
z  njch, Emil Marczuk
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Autoportret Eisenhowera TADEUSZ GICGIER

Rybki i ryby
Burmistrz amerykańskiego miasta Dark Ridge, które 
słyn ie .z  produkcji bomby atomowej, wydal zakaz ło­
wienia ryb w podlegającym m u okrągu, przejęty 
miłością dla niewinnych stworzonek.

Pan burmistrz lubi ranną, porą 
chodzić na spacer nad jezioro.
Patrzy tam, jak się rybki karmią 
małym robaczkiem, wodną darnią, 
jak cieszą się w przeircczej toni 
tym życiem, któro on Im chroni,

»  *  *

W bok od jeziora droga wiedzie 
do willi — fabrykanckich siedzib.
Jeśli przypadkiem tam przez szyby 
zajrzysz — zobaczysz „grube ryby"

• w miękkich fotelach przy śniadaiiSK. .

Pan burmistrz swe uszanowanfe 
śpieszy im złożyć — 1 pogwarzyć.
Płynie rozmowa przy cygarze 
°  tym, ie  trzeba użyć atom, 
że nie ma stać już gdzie armatom 
i czas najwyższy, aby czołgi 
ruszyły gdzieś w kierunku... Wołgi.

* * *

Jak wielkie jest burmistrza serce!
Jak czułe dla niewinnych stworzeń!
„Nie wolno rybek biednych męczyć —- 
ludzi mordować możesz...“

Przed dwoma miesiącami gen. 
Dwigt Eisenhower wygłosił na 
Zjeździe Legionu Amerykańskiego 
przemówienie przedwyborcze, ofi­
cjalnie nawołujące do wojny. Sfor 
mułowany w przemówieniu u ltra- 
agresywny program republikań- 
skiego kandydata na prezydenta 
USA wywarł fatalne wrażenie za­
równo w Stanach Zjednoczonych, 
jak  i na całym świecie. Amerykań­
ska propaganda odtrąbiła wówczas 
odwrót, twierdząc, ie  Eisenhower 
po prostu się przejęzyczył. Jednak­
że poglądy generała Eisenhowera 
są zbyt dobrze znane, wielu ludzi 
doskonale pamięta jego liczne agre 
sywne przemówienia...

Poniżej podajemy za czasopis­
mem „Łitieraturnaja Gazieta" (Nr 
127) kilka wypowiedzi generała 
Eisenhowera, poczynając od roku * 
1946. Cytaty zaczerpnięto z wy­
danego w Nowym Jorku zbioru 
„Eisenhower mówi“, z książki 

Eisenhowera „Wyprawa krzyżowa 
do Europy", ze stenogramów obrad 
Kongresu i biuletynów Departa­
mentu Stanu USA, z gazet „New 
York Times", „Christian Science 
M onitor" i innych. Wypowiedzi te, 
podane bez komentarzy, składają 
się na autoportret polityczny Ei­
senhowera.

1946 r.
„Współczesny żołnierz amery­

kański, dobrze wyszkolony bo. 
jowo, stanowi najskuteczniejszą 
na świecie machinę zniszczenia".
(Z przemówienia na Zjeździe 

Adwokatów Stanu Georgia, 24 m a­
ja).

1947 r.
„Dziś, jak nigdy przedtem, isto­

tą  wojny stały się pożary, głód i 
epidemie. Przyczyniają się one 
do jej wybuchu, stosowane są ja­
ko środki jej prowadzenia, a jed­
nocześnie stają się jej skutkami".
(Z przemówienia na sesji Krajo­

wego Komitetu Ubezpieczeń od Po­
żarów. Nowy Jork, 27 maja).

1948 r.
„Świat jest dziś zbyt ciasny dla 

ścisłej koncepcji suwerenności 
narodov/ej...“ .
(Z książki Eisenhowera „Wypra­

wa krzyżowa do Europy).
1949 r.

„Lepiej pójść na ryzyko woj­
ny, która — być może — skoń. 
czy się zagładą ludzkości niż 
czepiać się pokoju...

Młodzież am erykańska m arnu- 
!e siły w pogoni za niezlszczal- 
nym marzeniem. Bezpieczeństwa 
domagają się jedynie lenie i nie- 
do’ęgi oraz ludzie pragnący żyć 
w bezruchu, jak w bagnie. Jeże­
li to ma być wszystko, czego 
chcą nasi młodzi ludzie, to niech 
lepiej idą do więzienia. Tam bę­
dą mieli strawę, łóżko i dach 
nad głową".
(Z przemówienia na zebran iu . 

„Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Młodzieży").

,'1951 r. ’ ' 1

„Gdyby Amerykanie tylko do­
starczali karabinów, a nosiliby 
je i wykonywali niezbędne czyn­
ności inni, byłbym zupełnie zado­
wolony. Sądzę, że jest to myśl 
słuszna, zwłaszcza w dzisiej­
szych czasach. Gdybyśmy mogli 
włożyć broń do ręki narodu, co 
do którego bylibyśmy przekona­
ni, że znajdzie się po naszej stro­
nie, to winniśmy interesować się 
tylko, do jakiego stopnia jest on 
nam oddany..."
(Sesja Kongresu USA, 1 lutego).

• *  *

„Jeżeli będę uważał, że wy­
niki spustoszeń materialnych, 
jakie zamierzam spowodować, 
będą mniejsze niż reakcja mo­
ralna czy też jakakolwiek inna 
poważna reakcja na ten akt, wów 
czas się od niego powstrzymam.. 
Jeżeli zaś dojdę do wniosku, że 
będzie to dla mnie korzystne, 
wówczas bezzwłocznie zastosuję 
ją  (bombę atomową)..."
(Z odpowiedzi na pytanie sena­

tora Fullbrighta co do możliwości 
zastosowania przez USA bomby a- 
tomowej. Zacytowano wg agencji 
„United Press". Waszyngton, 11 
marca).

1952 r.
„Ludzie twierdzący, że Amery­

ka może się cofnąć Co granic 
swego kraju., są bądź ignoranta­
mi, bądź ludźmi nieodpowiedzial 
nymi, bądź też prowadzą nieod­
powiedzialną i ryzykowną grę z 
pokojem".
(Z przemówienia radiowego w

Dallas, 23 czerwca) ,------
•  •  •

„Nie podzielam poglądu, jako­
by wskazane było udzielenie 
Francji specjalnych gwarancji 
na wypadek wystąpienia Niemiec 
zachodnich ze wspólnoty euro­
pejskiej. Pod tym względem 
zgadzam się całkowicie z am ery­
kańskim kierownictwem wojsko 
wym. Nie zgadzam się z tymi, 
którzy sądzą, że ’ armia niemiec­
ka powinna być silna dla w yprą 
wy na Wschód, a jednocześnie 
słaba — dla wyprawy — na Za­
chód. W naszych interesach leży 
i naszym zadaniem jest sprawić, 
aby arm ia niemiecka mogła wy­
stąpić w każdym kierunku, któ­
ry  my, Amerykanie, uznamy za 
konieczny... Nie zapominajmy, że 
Niemcy m ają nad Francuzami 
olbrzymią przewagę, ponieważ 
się szybko rozmnażają, dzięki 
czemu Niemcy stają się najbogat­
szym źródłem rezerw ludzkich'1. 
(Z wypowiedzi Eisenhowera, któ­

ra  padła w hotelu nowojorskim 
„Commodor", w rozmowie prywat 
nej z senatorami i deputowanymi 
partii republikańskiej. W y ją tk i‘ z 
tej wypowiedzi ogłosił we wrześ­
niu senator Lodge).

i  * *
„Obecnie nasza inicjatywa, na­

sza fantazja i nasz system pro­
dukcyjny znów ześrodkowały się 
na wojn:e i na perspektywach 
wojny. Nasza gospodarka — to 
gospodarka wojenna. Nasza po­
myślność (prosperity) — to po- 
myślność wojenna". f  

. (Z przemówienia na wiecu partii 
republikańskiej w  Filadelfii,
4 września).

* * *

Na zakończenie cytujemy, rów­
nież bez komentarzy, list prostej 
Amerykanki z Argo (stan Illinois) 
Very Turner. List ten, zaadreso­
wany do Eisenhowera, zamieściła 
gazeta „National Guardian".

„Pańskie przemówienie o „wy­
zwoleniu", wygłoszone na Zjeź­
dzie Legionu Amerykańskiego, 
ciągle jeszcze wywołuje szerokie 
dyskusje, wzbudziło onO bowiem 
zgrozę i głębokie obawy. Moim 
zdaniem, zarówno wyzwolenie, 
jak i dobroczynność należy za­
cząć od własnego kraju. Załą­
czam zdjęcie jednoizbowej brud­
nej rudery, którą mój mąż, ja i 
dwie córeczki nazywamy naszym 
domem.

JANUSZ KSIĘSKI

Chciałabym wyzwolić się z tej 
rudery, chciałabym wyzwolić się 
od polityki dyskryminacji Mu­
rzynów, chciałabym wyzwolić się 
od strachu przed bombą atomo­
wą, przed bezrobociem, przed 
paraliżem dziecięcym i gruźlicą, 
wyzwolić się od strachu przed 
wpływem, jaki wywiera na życie 
moich córeczek dyskryminacja 
rasowa i obecny system oświaty 
w duchu „zimnej wojny*1, połą­
czony z alarm am i atomowymi.

Ale mimo wszystko nie chcę, 
aby jakiekolwiek obce mocarstwo 
przystąpiło do wyzwalania mnie 
przy pomocy sił wojskowych, czy 
też przy pomocy „wywoływania 
powstań" przeciw rządowi, co 
przecież pan oraz senator Mac 
Carran zaproponowali nam u- 
czynić w innych krajach. Sądzę, 
że po ustanowieniu pokoju bę­
dziemy mogli rozwiązać pomyśl­
nie nasze własne problemy. Dla­
tego też uważam, że z tych sa­
mych przyczyn matki w innych 
krajach życzą sobie niewątpliwie, 
aby pozwolono im samym roz­
wiązywać własne problemy. Je. 
stem głęboko przekonana, że ża­
den naród nie chce, abyśmy go 
unicestwili, to jest, przepraszam... 
„wyzwolili".

I
Na tarasie hotelu kąpielowego w 

Miami dwaj panowie byli pochło­
nięci bardzo ożywioną rozmową. 
Na pierwszy rzut oka dało się roz­
różnić, że nie są to przyjaciele, ani 
nawet znajomi: po prostu zetknęła 
ich z sobą przygoda w postaci kel­
nera.

Jeden pan wygodniś i wypasiony, 
uderzył akurat pięścią w stół, aż 
pękata butelka z winem zakołysala 
się przed nim.

— A ja panu mówię — krzyczał 
z patosem — że alkohol ma swoje 
dobre strony i jest bardzo poży­
teczny. Wino jest napojem wzmac 
niającym, a piwo to strawa ludo­
wa! to już dawno naukowo stwier 
dzili nasi chemicy i lekarze.
. Drugi pan, 9zczupły i podnieco­

ny, z fanatycznym ognikiem w o- 
czach przerywa wielkim gestem

d e a 1 i  ś  c
potok słów 9wego przeciwnika — 
rytmicznie drży jego szklanka mi­
neralnej wody.

— To są wprost niedorzeczności 
i głupstwa, co pan twierdzi! Wprost 
przeciwnie, lekarze i chemicy 
stwierdzili: alkohol jest źródłem 
chorób, społecznym i obyczajowym 
niebezpieczeństwem, a prowadzi 
swoich niewolników niewątpliwie 
do zagłady i nieszczęścia.

— Panie — krzyczy pierwszy — 
to sobie stanowczo wypraszam. Pi­
ję piwo od wielu lat. wino rów­
nież, a jestem zdrów jak ryba w 
wodzie, mo.alnie jestem bez zarzu­
tu, bardzo proszę to sobie zapa­
miętać, a tutaj — postukał sobie 
po czole — tutaj to także dzięki 
Bogu wszystko jest w należytym 
porządku.

— Niech pan się nie irytuje! Mo­
je uwagi nie dotyczą pana osobiś­
cie. Ale nie znoszę fałszywych po­
glądów w swojej walce przeciwko 
temu rakowi, który toczy ludzkość. 
Faktem jest, że wewnętrzne orga- 
ny człowieka...

— Niech pan przestanie pleść o 
wewnętrznych organach. Jestem 
po operacji ślepej kiszki i nie zno­
szę lekarskich rozmów.

— Dobrze, ale nie może. mi pan 
zaprzeczyć, że stałe używanie alko­
holu ma szkodliwy wpływ na sy­
stem nerwowy człowieka...

— Proszę pana, może mi pan ła­
skawie oszczędzi w y s ł u c h i w a n i a  
tych bzdurnych głupstw: system 
nerwowy — to iesit wynalazen le­
karzy. Ja jeszcze nie odczuiem je­
go egzystencji!

I tłuścioch szeroko i głośno śmie­
je sią i ze smakoszostwem pije kro 
ple szlachetnego trunku. Chudy 
także napił się wody mineralnej 
i mówi ponuro:

1

ko z miłości bliźniego. Przecież ni# 
mam w tym żadnego interesu, ale 
serce mnie boli gdy muszę patrzeć, 
jak normalni ludzie rujnują się...

— Rujnują? Nic takiego na sobie 
nie odczuwam. Jestem także idea­
listą panie. Jest mi jednak wszy­
stko jedno, czy ktoś pije wodę czy 
wino. Ale ponieważ kocham ludzi, 
życzę im alkoholu. Wino pociesza 
serce człowieka. A szklanka piwa 
rozprasza czarne myśli. Pańska 
woda jest dobra tylko dla dzieci...

— A pańska trucizna tylko dla 
złoczyńców...! «

— Panie...!
— ' Panie...!
Butelka z winem i szklanka ł  

wodą mineralną poważnie podska­
kują po stole.

— Idealiście takiemu jak ja Je­
stem, takie coś...

— Kto chce być idealistą, musi 
potępiać alkohol!

— Panie kelner, jeszcze jedną 
butelkę szampana!

— Panie kelner, a dla mnie mi­
neralną wodę z cytryną!

— Idzie pan do dziecięcego żłob­
ka na piastunkę?'

— A pan do szpitala wariatów 
jako pacjent?!

Tłuścioch zrywa się wściekle t 
krzesła, obejmuje miłośnie butel" 
kę z winem, rzuca na swojego 
przeciwnika jeszcze jedno niszczy­
cielskie spojrzenie i przesiada sią 
do innego stolika. Chudy patrzy 
na niego i uśmiecha się.

Ten tłuścioch to jest mr. Patrick 
Whistley, hurtownik wina.

Ten chudy to jest mr. William 
Cabidgman, fabrykant wód minę- 
ralnych.

Obaj wielcy „idealiści"?.. I jak 
to tacy potrafią spekulować!

przełożył z czeskiego J. B.

F r a s z k i
O CZŁONKACH TZW. „RZĄDU“ EMIGRACYJNEGO

Oni najłatwiej zostali wybrani: 
po prostu wybrali się sami.

CZYSTE WYBORY
(W USA. wyborców rozpija się wódką)

W USA rzecz dziwna 
chociaż prawie klasyczna 
decyduje czysta 
45% racja polityczna.

ODPOWIEDNIE MIEJSCE
(Wielu z b. dygnitarzy sanacyjnych prowadzi w Londynie knajpy) 

Jest w tym wiele sensu: 
właściwi ludzie na właściwym miejscu.

CZĘŚCI SKŁADOWE „NOWEGO“ WEHRMACHTU" 
Mundur khaki, 
karabin mauzera, 
żołd z USA ! ’

’ 1 duch Fiihrera.
— Panie, ja jestem idealistą. 

Walczę przeciwko alkoholowi tyl-

A m e r y k a  na  c o d z i e ń

Zwyciężył w konkursie — jego pocałunek trwa 2 godz. 45 min, W W yjeżdżam y na Koreę. Tam będziemy mieli mniejszą konkurencję.
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Rolniku! Na zboże, ziemniaki, żywiec i mleko czeka miasto. 
Czy już irjjiriązałeś się ze sujycli zobowiązań?

«

Wzmóc walkę o realizację planów
obowiązkowych dostaw ziemniaków

O ile w  r. ub. o te j porze skup 
ziemniaków jadalnych był juz p ra­
wie zakończony, to obecnie sprawa 
ta  wygląda znacznie gorzej. W oje­
wództwo lubelskie do dnia 28.X. br. 
zrealizowało roczny plan skupu ziem­
niaków dopiero w 51.2 proc. Świad­
czy to o tym, że rady narodowe w 
ubiegłym roku zabrały się do tej 
sprawy bardziej sprężyście, że opor­
nych bogaczy potrafiono zmusić do 
odstawy, że aktyw oraz organizacje 
polityczne i masowe lepiej prow a­
dziły pracę polityczno-uświadam ia- 
jącą wśród mało i średniorolnych 
chłopów.

Zdawałoby się, że doświadczenia 
ubiegłego roku winny być pomocą 

tegorocznej akcji skupu. Jednak 
tak  nie jest. Nie tylko rady narodo­
we i apara t skupu, ale i cały aktyw  
uległ błędnem u przekonaniu, że te ­
goroczne lepsze zbiory oraz. sam 
dekret w ystarczą aby każdy chłop 
w  term inie wywiązał się z nałożone­
go obowiązku. Toteż zaniedbano pro 
wadzenie pracy politycznej jak  rów­
nież w  stosunku do uchylających się 
bogaczy nie stosowano w należytym 
stopniu sankcji karnych. Większa 
część chłopów mało 1 średniorolnych 
w ykonała już swój obywatelski obo 
wiązek, ale bogacze i ci, którzy idą 
za ich podszeptem ociągają się nadal 
w dostawie.

Do dnia 27.X. br. powiat tomaszow 
ski roczny plan skupu ziemniaków 
wykonał w 46,1 proc.

Charakterystycznym objawem jest, 
że najlepiej wywiązują się gminy 
najbiedniejsze takie jak Lubycza 
Królewska (89.5 proc.), Pasieki (65 
proc.) i M ajdan Sopocki (60"/o). Nato­
m iast w gminach bogatszych, pro­
cent wykonania jest minimalny. Naj­
bogatsza gmina Komarów wykonała 
zaledwie 15 procent planu. Nie lepiej 
przedstawia się spraw a w gminach 
Łaszczów, Telatyn, Kotlice, Poturzyn, 
Tyszowce.

W gminie Komarów gospodarstwa 
powyżej 15 ha wykonały plan obo­
wiązkowych dostaw ziemniaków za­
ledwie w 3.4 proc. W gminie Bełżec 
grupa gospodarstw do 3 ha zreali­
zowała plan w 95,2 proc. a gospodar 
stwa od 10 do 15 ha zaledwie w 16,8 
proc. W gminie Poturzyn gospodar­
stwa powyżej 15 ha dostarczyły 
tylko 14,- proc. wyznaczonej planem 
skupu ilości ziemniaków. Podobnie 
sprawa przedstawia się w innych 
gminach.

Jak  widzimy z podanych przykła­
dów, bogacze sabotują dostawy ziem­
niaków utrudniając tym  samym 
spraw ne zaopatrzenie miast, a tere­
nowe rady narodowe bezczynnie 
przypatrują się temu nie przeciwdzia 
łając wrogiej kułackiej robocie. Wi­
na za ten stan rzeczy spada nie 
tylko na gminne, ale przede wszy­
stkim na powiatowe rady narodowe, 
i kolegia orzekające, które zbyt o- 
pieszale przystępują do nakładania 
k a r  na opornych. Na przykład w po­

wiecie tomaszowskim term in dostaw 
upłynął z dniem 2 0  października, a 
mimo to na 134 wnioski wystawione 
przez delegatów CUS kolegium orze­
kające rozpatrzyło dotychczas 1 1 2 .

Ściąganie kar oraz właściwe ich 
stosowanie pozostawia również wie­
le do życzenia. W powiecie tomaszow 
skim z 57 nałożonych kar ani jedna 
nie została jeszcze ściągnięta.

Skutki tej pobłażliwości są aż nad­
to widoczne. Bogacze czując bezkar­
ność pod różnymi pozorami uchy­
lają się od obowiązku zachęcając 
tym do ociągania się mniej uświa­
domionych średniaków. Zjawisko to 
występuje nie tylko w powiecie to­
maszowskim, ale na terenie całego 
województwa. Nierzadkie sa wypad­
ki. że bogacze i różni kombinatorzy, 
którzy nie wywiązali się jeszcze z o- 
bowiązkowycb dostaw wiozą ziem­
niaki caiyrni wozami do miasta sprze 
dając je po paskarskiej jenie. V/ 
postępowaniu tym widać perfidną 
robotę kułacką. Kułak wie dobrze, 
że sabotując dostawy opóźnia zaopa­
trzenie m iast przez co mnie) świa­
doma część ludności w obawie, że 
nie otrzyma przydziałowych karto­
fli piąci cenę jaką żąda spekulant. 
Dlatego też, aby nie narażać mas 
pracujących na wyzysk, żeby nie 
s?crzy>a się spekulacja, żeby spraw­
nie zaopatrzyć miasto, trzeba poło­
żyć szczególny nacisk na całkowite 
i term inowe wywiązanie się każde­
go chłopa z obowiązkowych dostaw 
ziemniaków. J—rz.

Gęsta sieć gminnych spółdzielni zaspokaja codzienne potrzeby mai 
chłopskich, Na zdjęciu wyróżniający się uprzejmość tą ekspedient GS i o 
Michowie, Władysław Nankiewicz sprzedaje naczynia kuchenne Janinii 

W itkow skiej z PGR Szczykocin

Więcej troski o warunki bytowe
robotników LPZB

Większość pracowników zatrudnio | 
nych w Lubelskim Przemysłowym 
Zjednoczeniu Budowlanym to miesz 
kańcy wsi. Mieszkają oni w hote­
lach robotniczych istniejących przy 
każdym Zarządzie Budóvv. s tą d  też 
sprawa właściwego zorganizowania 
hoteli i stołówek, dbałość o rozryw­
ki kulturalne po pracy winny być 
przedmiotem codziennej troski każ­
dego kierownictwa Zarządu Budów, 
podstawowych organizacji p a rty j­
nych 1 rad zakładowych.

Nowe d ro g i ro d z in y  K rzem iń sk ich
0  Istnieniu rodziny Krzemińskich 

dowiedzieliśmy się przypadkowo 
przed dwoma laty. Podczas jesiennej 
kampanii w cukrowni „Lublin" wymife 
niono wśród dwudziestu przodowni­
ków pracy nazwisko W ładysława 
Krzemińskiego, Za kilka dni w cza­
sie rozmowy telefonicznej, ktoś 
Wspomniał o Tadeuszu Krzemiń­
skim.

— Ja k  właściwie na imię waszemu 
przodownikowi pracy Krzemińskie­
mu, Władysław czy Tadeusz? —
— spytałam  przy pierwszej sposob­
ności przewodniczącego rady zakła­
dowej.

— Jest u nas dwóch Krzemiń­
skich, Władysław 1 Tadeusz, obaj są 
przodownikami pracy — odpowie­
dział.

Trochę później znalazł się 1 trze­
ci przodownik Krzemiński. Na Imię 
w lał Wincenty, ale na nim toż nie 
skończyła się lista pracowników 
cukrowni o tym  nazwisku. Dla Jej 
uzupełnienia trzeba wymienić Bro­
nisława, stryjecznego b rata  trzech
przodow ników ' p ra c y  i W ik to ra , n a j ­
m łodszego  z  p ią tk i.

Krzemińscy to s ta ra  rodzina ro­
botnicza, w której od dziada pradzia 
da pracowało się w cukrowniach 
Broniewskich, znanych na Lubelsz- 
czyżnie z tego, że wodzili rej w kar 
telu cukrowniczym, zgarniali akcje 
towarzystw w swoje ręce 1 ... kolej- 

zamykali w latach 1935  ̂1S>39 
cukrownie w Nicledwi, Zakrzówku, 
Milejowie, tylko dlatego, żeby Bro­
niewski mógł zwiększyć produkcję w 
swoich posiadłościach.

*yły więc dwie rodziny obok sle- 
le Krzemińskich i Broniewskich. 

Broniewscy używali życia i zgarnia- 
y • a Krzemińscy cierpieli bie­

dę, stali przy maszynach, wyciskali 
* siebie siódme poty, z których ro_ 
sły zyski Broniewskiego

Stary kotlarz Krzemiński P «y- 
Wozł w roku 1893 do Lublina pi?ci° 
ro dzieci. Broniewski budował tu  no- 
'v3 fabrykę.

W S Z Y S T K IE  IC H  D R O G I 
PR O W A D Z IŁ Y  DO C U K R O W N I

Mali Krzemińscy rośli i wychowy­
wali się w murach fabrycznych. P ra ­
cę rozpoczynali kolejno jeden po 
drugim, w 15 roku życia. W łady­
sław poszedł na posyłki do warszta- 

ślusarskich, Tadeusz 1 Wincenty 
, aczynall od czyszczenia rur przy 

°tłach za 10 kopiejek dziennie, Po- 
Pychani przez majstrów, zaznajamia- 
, 3i0 powoli 7. obsługą maszyn. Po 
■̂ ‘ku latach udało się Władysławowi 

"yzwolić się na czeladnika tokarskie-
1 Tadeusz stanął przy krajalnicy

buraków a Wincenty utrzym ał się 
przy bateriach dyfuzyjnych. Rodzi­
com spadł ciężar z g łiw y — dzieci 
mogły na siebie zapracować. Uciechy 
z tego nie było długo, wybuchła woj 
na światowa i chłopcy musieli iść w 
szeregi armii carskiej.

Wspólne dotychczas losy Krze­
mińskich dzielą się teraz i prowadzą 
każdego inną dróg1!}. N ajstarszy 
Władysław zaczerpnął tchu po klęs­
ce wojsk carskich dopiero w Char- 
binie i tam  stanął do roboty też w 
cukrowni Broniewskich. Aż na po­
granicze Mongolii sięgały chciwe 
macki te j rodziny obszarników i 
przemysłowców zarazem.

Średni W incenty był uczestnikiem 
zaciętych walk na ulicach Moskwy 
w listopadzie 1917 roku, kiedy na­
ród sięgnął po należną mu władzę.

Najmłodszego Tadeusza zastała 
Rewolucja Październikowa w m ary­
narce wojennej, w Kronsztacie. Kie­
dy krążownik „Aurora" skierował 
swoje działa na Pałac Zimowy, po­
szedł z marynarzami radzieckimi do 
szturm u 1 widział jak  wyprowadza­
no aresztowanych członków Rządu 
Tymczasowego.

Najwcześniej wrócił do Lublina 
Władysław. Musiał czekać aż się 
opróżni zajęte w w arsztatach cukrów 
ni miejsce tokarza. Jakoś szczęśliwie 
udało mu się doczekać i wraca do 
dawnej pracy. W arsztatu nie opuś­
cił do dzisiejszego dnia, chociaż po 
Broniewskich nie zostało w cukrow­
ni śladu.

T R Z E J PR Z O D O W N IC Y  p r a c y

S tary  j Uż dziś m ajster tokarski o 
agodnyeh, wypłowiałych oczach, u-

L mT°dy°h swe£° fachu.
eraz nie żal człowiekowi na 

C~ Powlada. _  Dawniej

fachowiec by?*6/  Pn? ktyl? J
s  r  r  s y r

‘ . . . J co dobrze pozna rze- 
m osło 1 złoży egzamin _  gotowe 
miejsce czeka na niego. Zmieniły się
CZv f  w ^ rs z ta ta c h .Ma Władysław Krzemiński takie­
go ucznia, jakich dotychczas nic wi­
dywał. Przyszła do niego córka ro­
botnika Dzieiby i powiada, że chce 
uczyć się na tokarza.

—  S p r ó b u je m y  c o  z c ie b ie  b ę d z i e
—  t o k a r z  jej n a  to ,  c h o c ia ż  p r a w d o  
p o w ie d z i a w s z y  w i e lk i e g o  p r z e k o p a ­
nia d o  tego ucznia w s p ó d n ic y  z p o ­
c z ą t k u  nie miał.

Dziś Władysław Krzemiński nie 
może się nachwalić Marysi Dzlerby.

— Ho. ho, z niej tokarz będzię nie 
gorszy od chłopców. S tara się dziew­
czyna... |

Na ty tu ł przodownika l racjonali 
zatora zasłużył sobie Władysław 
Krzemiński przed dwoma laty, gdy 
rozbudowywali fabrykę Zobaczył, że 
za wiele czasu m arnuje się ńa pro­
stowanie drutów do żelaznych kon­
strukcji. Za jakiś czas przyniósł na 
budowę przyrząd, na którym  można 
było prostować od razu cale pęki dru 
tu.

Swoim usprawnieniem przy to ­
karni wybawił b rata z kłopotu. Ta­
deusz od lat był w cukrowni najlep­
szym specjalistą od krajanki. W y­
puszczał ją  z maszyny drobną jak 
makaron, a W incenty w dyfuzji wy­
ciągał sok, Zeby jednak dobrze kro­
ić, trzeba mieć dobrze wyostrzone 
noże na tarczy, która tępi się bardzo 
szybko. Z toczeniem był wielki kło­
pot, ponieważ tokarnia w porówna­
niu z tarczą była niewielka i dopie­
ro przystaw ka pomysłu W ładysława 
pozwoliła przeprowadzać ostrzenie 
bez trudności. Teraz toczy się w Lu­
blinie tarcze również 1 dla cukrowni 
Garbów.

Wincenty Krzemiński zawsze gło­
wi się nad tym, jak  wyciągnąć z bu­
raka jak  najwięcej cukru, a przepusz 
cza przez dyfuzory po 2 i 3 tysiące 
m sześciennych krajanki więcej niż 
przewidują normy.

Stryjeczny b rat Krzemińskich, 
Bronisław przyjechał, do Lublina też 
w tym  czasie, kiedy kończono budo­
wę cukrowni. Przez pół wieku p ra ­
cował tu ta j jako gotowacz i tw ier­
dzi, że nie odejdzie, dopóki nie wy­
kona Planu 6 -letniego, chociaż jest 
najstarszy wśród załogi.

M ŁO D ZI K R Z E M IŃ S C Y  SZ U K A JĄ  
N O W Y C H  DRÓG

Czterech Krzemińskich podtrzy­
mywało tradycje rodzinne kotlarza 
z Krasińca pod Płockiem. Spędzili 
całe życie w cukrowni i zrośli się z 
tą  fabryką. Nigdy nie przychodziło 
im n a  myśl, żeby dzieci szukały 
gdzie indziej pracy.

— Dopóki stać będzie cukrownia, 
dopóty nie zbraknie w niej Krzemiń­
skich — mawiał najstarszy Broni­
sław, patrząc na syna Wiktora. Spot­
kał go jednak zawód, chłopak nie 
interesował się przerobem buraków, 
za to m etal ciągnął go jak magnes. 
Kiedy już trzeba było myśleć o za­
wodzie, doszło do sprzeczki z oj­
cem.

— Wy zostańcie przy burakach, ja 
wolę żelazo — wychodziło z tego 
wszystkiego, co odpowiadał ojcu na 
wyrzuty. Postawił na sweim. Jest 
spawaczem, ale żeby starem u nie 
urobić przykrości, pracuje w w ar­
sztatach cukrowni-

W iktor pierwszy dokonał wyłomu 
w tradycjach rodzinnych Krzem iń­
skich.

Potem podrósł syn W ładysława 1 
ukończył szkołę średnią.

— Co będziesz dalej robił? — spy­
tał ojciec.

— W stąpię na politechnikę, zosta­
nę inżynierem -  konstruktorem  w 
lotnictwie — wyrecytował bez za- 
jąknienia chłopiec.

Nauczyciel 1 wychowawca mło­
dzieży z warsztatów  cukrowni, W ła­
dysław Krzemiński nie oponował, 
był lepszym psychologiem od Bro­
nisława. Dziś jest dumny z syna, 
chwali się, że otrzym uje stypendium.

Z kolei Tadeusz Krzem iński m u­
siał pogodzić się z myślą, że dzieci 
nie zastąpią go przy krajalni. Ma 
dwóch synów. Jeden z nich pracuje 
jako technik w  olbrzymich zakła­
dach im. Stalina w Poznaniu 1 pro­
dukuje tam  parowozy. Wolał produk 
cję maszyn niż cukrownictwo.

Przypadek?
Zdaje się, że nie. Krzemińscy od 

dziesiątków la t tkwili w cukrowni, 
ponieważ ruszyć się z niej nie było 
gdzie. t

— Żaden z nas nie potrafił się 
wyrwać za m ury fabryki, a przecież 
ochoty i sił nie było żadnemu brak. 
Rąk nie żałowaliśmy. Tu Władysław- 
i Tadeusz pokazali palce pokryte 
bliznami po okaleczeniach. Ale w te­
dy nie było dla człowieka żadnych 
widoków, chyba, że Broniewskiemu 
zachciało się zamknąć jeszcze jedną 
cukrownie i wyrzucić ludzi na bruk 
albo przerzucić ich na inne miejsce. 
Myślicie, że człowieka nie gnębiła 
świadomość, dla kogo produkował 
cukier? Ale byliśmy bezsilni.

Nasze dzieci nie zaczynały nauki 
od czyszczenia ru r jak my. Z Krze­
mińskich robotników wyrośli teraz 
Krzemińscy inżynierowie i technicy 
Bo lud przepędził Broniewskich. W 
dwóch latach stanęły w naszej fa­
bryce dwa nowe agregaty Dlatego 
każdemu możemy powiedzieć, że 
nasz Plan 6 -letni to droga w przysz­
łość. że Polska będzie taka, jaką sa­
mi zbudujemy. Jeślibyśmy nie wy­
ciągnęli wiecej cukru z buraka nie 
wykonalibyśmy planu z nadwyżką. 
Jeśliby, nasze dzieci nie poszły do 
wielkich fabryk metalurg-cznych — 
nie rozbudowalibyśmy przemysłu. 
Nowvmi drogami poszły, bo nowe 
drogi przed nimi się otworzyły. Tak 
rozumowali bracia. (rz)

Zwołana przez kierownictwo LPZH 
narada poświęcona tym zagadnlj- 
niom wykazała, że obok o s ią g n ij 
są jeszcze w wielu Zarządach Bu« 
dowlanych poważne n ie lo p atrzen ^  
w tym zakresie. W hotelach robou  
niczych ZB Nr 2 w Rejowcu nie ma 
samorządu hotelowego, ani komis|j 
kulturalno-oświatow ej, świetlica nia 
jest należycie zaopatrzona w gry 
i czasopisma, nie wydaje się gazet 
tek ściennych, a hotele nie są odpoi 
wiednio zabezpieczone na okres 
zimowy.

Jeszcze gorzej sytuacja przedsti* 
wia się w ZB Nr 3 w Zamościu, 
gdzie wydawanie posiłków odbywa 
się tak nieudolnie, że robotnicy czę­
sto nie mogą spożyć obiadu w cza-* 
sie przerwy. Ostatnio podniesiono 
tam  ceny posiłków bez polepszenia 
ich jakości. W hotelach robotniczych 
w ZB Zamość nie ma prscy ku ltu ­
ralno-oświatowej.

Fakty te świadczą o tym, że nie­
które kierownictwa Zar«ądów Bu­
dów, organizacje party jne i rad y  
zakładowe nie interesują się spra­
wami socjalno-bytowymi załogi.

Trzeba, aby każdy pracownik na 
kierowniczym stanowisku codziennie 
pam iętał o słowach tovv. B ieruta 
wypowiedzianych na VII Plenum:

„Z czego wynikają te wszystkie 
ujemne fakty? Z braku nieustan­
nej troski o robotnika, z bezdusz­
nego stosunku do ludzi, z nawskroś 
zgniłego przekonania, że sprawy te 
nie dotyczą administracji gospo­
darczej. te wystarczy dbać o nr.' - 
szyny, a można nie dbać o ludzi.

Trzeba cótro zwalczać i zmienić 
jak najszybciej ten stosunek, trze­
ba poprawić warunki życia robot­
ników i przejawiać o nic stal<v 
troskę, nie szczędzić w tym kie­
runku starań i wysiłków — takie 
jest zadanie. Istnieją ku temu 
wszystkie warunki, jeśli nasi dzia­
łacze partyjni, związkowi, gospo­
darczy. jeśli terenowe rady naro­
dowe wezmą się do tej sprawy * 
nełna energią rozumiejąc, że taki 
jest kategoryczny nakaz Partii".
W tych Zarządach Budów, gdzie 

kierownictwo zrozumiało swe zada­
nia na odcinku troski o warunki 
bytowe robotników — LPZB posia­
da poważne osiągnięcia.

Wielu pracowników ZB 1 i ZB i  
w Lublinie zamieszkałych w hote­
lach robotniczych uczęszcza do 
szkół podstawowych dla dorosłych. 
Wielu robotników korzysta z nauki 
w wieczorowym Technikum Budow­
lanym. Poważna ich ilość kształci 
się na kursach szkolenia zawodowe­
go. Organizacje masowe LPZ i 
TPPR zorganizowały przy 'mlelach 
tych Zarządów kursy kierowców sa ­
mochodowych i języka rosyjskiego. 
Załoga ZB Nr 5 korzysta z Domu 
K ultury WSK. Powstał tam zespól 
śpiewaczy.

Widać i  tego, że można stworzyć 
robotnikom odpowiednie warunki 
bytowe, że nie ma trudności, które 
nie dałyby się usunąć. Tr/eba tylko, 
aby kierownictwo Zarządów Budow­
lanych. kierownicy budów, organi­
zacje party jne i rady zakładowe na­
uczyły się łączyć walkę o w ykona­
nie planów produkcyjnych z walk,i
o poprawę bytu robotników, z tro ­
ską o ich codzienne sprawy,

Józef Stanistawek 
korespondent zaktadowy
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Zmniejsza się suma mank w LIS
Pracownicy Lubelskiej Spółdzielni 

Spożywców dokonali podsumowania 
wyników walki z mankami w skle­
pach za okres 8 miesięcy bieżącego 
roku.

Stwierdzono, że sytuacja uległa 
znacznej poprawie. O ile manka w 
roku ubiegłym wynosiły 0,18 proc. 
obrotów, to w tym roku spadły do 
0,06 proc. Niemniej stosunek pro­
centowy mank do obrotów jest jesz­
cze nadal zbyt wysoki.

PRZYCZYNY POWSTAWANIA 
MANK

Jednym z powodów mank był 
brók kontroli przy przejmowaniu 
towarów od konwojentów, którzy 
często dostarczali towary bez ban- 
derol.

Towar przyjmowany do sklepów 
w opakowaniu oryginalnym nie zaw­
sze posiadał właściwą wagę netto. 
Powodem mank było również i to, 
że kierownicy sklepów przyjm ując 
towar w czasie normalnego ruchu 
sklepowego, śpieszyli się robiąc po­
myłki w rachunkach, co oczywiście 
nieraz wykorzystywali nieuczciwi 
konwojenci.

M anka pieniężne powstawały czę­
sto na skutek tego, że urzędnicy

Uwaga powiatowe,
gminna i znkSndowe

IcSisby kore sp o nde ntó w
Przypominamy o Waszym za­

daniu organizowania gazetek 
„BŁYSKAWIC".

Dokl.atlne wskazówki w „Sztan 
darze Ludu" z dnia 16,X. br. i 
w instrukcji wysianej na adres 
klubu.

Konkurs gazetek trwa. Posyłaj 
cie na adres redakcji: Lublin, 
8  Maja 14 poszczególne egzem­
plarze dla oceny.

Redakcja

w Narodowym Banku Polskim przyj­
mując gotówkę nie przeliczali jej w 
obecności osoby zdającej pieniądze 
z utargu. Dopiero później bank nad­
syła) noty wykazujące brak pewnej 
kwoty pieniężnej. Z narad pracow­
ników banku z kierownictwem spół­
dzielni wyciągnięto odpowiednie 
wnioski, których realizacja pozwo­
liła prawie na całkowitą likwidację 
wspomnianych usterek.

CO ZROBIONO,
ABY ZAPOBIEC MANKOM?

Kierownictwo LSS wydało zarzą­
dzenie, że towary dostarczane skle­
pom w oryginalnym opakowaniu 
powinny być zaopalrzonp w .bande­
role zewnętrzne lub wewnętrzne.

Przeprowadzono szereg akcji kon ­
trolnych, w wyniku których usta­
lono braki na wadze towarów do­
starczanych w opakowaniu gotowym 
i zwrócono się z reklam-icjami do 
dostawców. Kierownictwo spółdzielni 
zezwoliło personelowi sklepowemu na 
zamykanie sklepów w czasie przyjęć 
towarów.

Kierownicy sklepów LSS uskar­
żali się, że otrzymywali do pracy 
ludzi nieprzygotowanych zawodowo. 
I na to znalazła się rada Zorgani­
zowano mianowicie wewnętrzną ko­
misję kwalifikacyjną, która zajęła 
się analizą przydatności każdego z

Środki weterynaryjne
m o ż n a  nabyć  
w dtogeriach MHO

Podaje się do wiadomości, że w 
drogeriach MHD są do nabycia środ 
kt weterynaryjne, które wolno sprze 
dawać bez recept lekarskich. W 
artykuły weterynaryjne wszystkich 
asortymentów zaopatrzone są dro­
gerie MHD przy ul. Stalingradzklej
5 i 1 Maja 20.

Józef Wisłocki
korespondent zakładowy 
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TEATRY:
l e a t r  Państwowy Im. J. Osterwy!

..Rcdzinka" — godz 19 
W niedzielę popołudnlów ka o godz. 16. 

T ea tr Muzyczny: w sobotę nieczynny, 
w niedzielę „Zabobon, czyli Krakowiacy 
1 Górale" godz. 15.30 1 19.00.

KINA:
Apollo: „Rzym m iasto  o tw arte"  — 

produkcji włoskie), godz. 16, 18, 20. 
R obotnik : „Spieniony n u r t"  prod. bulg.

godz 16. 18 20 
R lalto : „Donieccy górnicy" prod. radzleck.

godz. 16. 18, 20.
Dom K ultury  Z&K : — W ystęp cygań­

skiego zespołu artystycznego „Roma" 
z Krakowa. — godz. 19 30.

Filharm onia Państwowa — Daszyńskiego 7 
w niedzielę o godz. 12 koncert symfon. 

w v s i ’A W ł:
Plao S ta lin a : — Wystawa „Droga m ia­

sta  Lublina 1 powiatu do zwycięstwa".
Narutowicza 4 — wystawa: „O to Ame­

ryka".
Narutowicza 12 — wystawa „W ielkie bu. 
dowie snclaltzm u".

M uzeum Lubelskie — Wystawa archeolo­
giczna, godz. 10—15.

M uzeum n a  M ajdanku — godz. 8—16.

DYŻURY APTEK:
Sobota:

Bramow* *!/8. Kunickiego 42, Szopena 
15 . Kallno-wszczyzna 44 
Niedziela:

Krak przedmieście 29, S tallngradzka 
22, i Maja 29.

reLeroNTt
pogotowie Elektryczne 29-61. 
pogotowie Ratunkow e 44 44 I 
Straż pożarna 11-11 l '»■

kandydatów  na pracownika handlu 
uspołecznionego. Zorganizowano tak ­
że sklep szkoleniowy, przez który 
przechodzą wszyscy kandydaci za­
kwalifikowani na sptzedawców. 
Nadto zorganizowano szereg kursów 
teoretycznych i szkolenie „przywar- 
sztatowe“ zawodowych sprzedaw­
ców

WIELE ZALEŻY OD KOMITETÓW 
CZŁONKOWSKICH

Komitety Członkowskie działające 
przy sklepach LSS nie mogą puszczy 
cić się osiągnięciami w dziedzinie 
walki z mankami. Ograniczały się 
tylko do informowania Diiału K on­
troli Wewnętrznej spółdzielni o nie­
dociągnięciach w sklepach, a nie 
starały się same wraz z personelem 
sklepów zaradzić tym niedociągnię­
ciom na miejscu.

Komitety sklepowe powinny badać 
uczciwość personelu sklepowego, 
kontrolować prawidłowość godzin 
handlu, pobieranie obowiązujących 
cen. Powinny również dozorować, 
czy personel nie sprzedaje obcefeo1 
towaru. Zwracać powinny także u- 
wagę na uprzeimość personelu w 
6tosunku do klientów. Zrobić to 
można przez utrzym ywanie dyżu­
rów w sklepach.

Zarząd Lubelskiej Spółdzielni Spo 
żywców podjął się zmniejszyć w 
tym roku manka o 10 proc. oraz 
ściągnąć 50 proc. starych należno­
ści. W bieżącym kw artale zorganizo­
wano współzawodnictwo między 
sklepami majace na celu zlikwido­
wanie mank. Do współzawodnictwa 
w zakresie walki z mankami .Zarząd 
LSS w Lublinie wezwał PSS w 
Krakowie. ’ (Burz)

K om u n ik a t
O statn io  ukazały się liczne wzm ianki, 

pochodzące z niewiadomych źródeł, po­
dające term in  rozpoczęcia odstrzału  za. 
Jecy.

W związku z  powyższym K om itet Wy­
konawczy Polskiego Związku Łowieckie­
go wyjaśnia, że pierwszym dniem  polo­
wań na zające w br Jest, zgodnie z roz- 
porząd?,enlem M inistra Leśnictwa, dzień 
16 listopada.

Polowanie na  zające w okresie do 15 
listopada br, włącznie Jest kategorycznie 
wzbronione 1 uważane będzie za kłusów 
nlctwo.

Równocześnie K om itet Wykonawczy
PZŁ wyjaśnia, ż j zające, które pojawiły 
się o sta tn io  w sprzedaży, to zające mro. 
żone, pochodzące z odstrzałów zeszłorocz­
nych.

P R Z E T A R G
CENTRALNE BIUKO 

PBOJEKTOW BUDOWNICTWA 
WIEJSKIEGO, Oddział Lubelski 
w Lublinie, ul. Plac Stalina Nr 1 
ogłasza przetarg nieograniczony 
na adaptację lokalu biurowego 

przy ul. Plac Stalina Nr 1. 
Oferty przyjmowane będą do 
dnia 4.XI. 1952 r. przez Kie­
rownictwo Oddziału w lokalu 

biura. 569/K

Racjonalizator Spółdzielni Perfumeryjno - Kosmetycznej „Permedia*1 ob, 
Tokarzewski skonstruował mieszadło o dość skomplikowanej budowie. 
Dzięki temu przyrządowi jakość wyrobów  „Permedii" znacznie się pod. 

niosła. Na zdjęciu: Tokarzewski przy sw ym  mieszadle.

♦  Z E  S P O R T U  
Przygotowania do mistrzostw Europy

w boksie
Najbliższe mistrzostwa Europy 

w boksie odbędą się, jak wiadomo, 
w Warszawie w dniach 17 — 24 ma 
ja 1953 r. Ponieważ misfrzostwa ro­
zegrane zostaną w hali ZS Gwardia. 
Komitet Organizacyjny M strzostw 
w ścisłym porozumieniu z przedsta­
wicielami ZS Gwardia zatwierdzi! 
plany rozbudowy hali.

Po częściowej przebudowie trybun 
oraz dobudowaniu specjalnych lóż 
(dla zaproszonych gości, prasy oraz 
zawodników) hala pomieści około 
5.700 numerowanych miejsc, wyłącz 
nie siedzących. Projektuje się zbudo 
wanie kabin dla nadawania transmi 
sji radiowych oraz specjalnych urzą 
dzeń, mających na 'lełu udogodnie­
nie pracy dziennikarzom i filmow­
com.

Spotkania odbywać się będą na 
jednym ringu. Na terenie hali znaj­
d ą  także pomieszczenie lokale dla 
komisji sędziowskiej, spo-towej, ir- 
ganlzacyjnej, lekarskiej, biura pra-

Niedzielne
im prezy  sp o r to w e  (

Dnia 2 bm. na stadionie sporto­
wym „Ogniwa" na Wieniawie odbę­
dzie się towarzyskie spotkanie w 
piłce nożnej pomiędzy reprezentac­
jami Ludowych Zespołów Sporto­
wych z Dolnego Śląska i wojewódz­
twa lubelskiego. Początek meczu o 
godz. 10.

W tym samym dniu o godz. U  
lównież na Wieniawie odbędzie się 
towarzyskie spotkanie piłkarskie 
pomiędzy lubelskim i drużynami 
Gwardii i OWKS.

sowego, specjalnej agencji pocztowe, 
itp.

Projektuje się również odgruzo* 
wanie terenu dokoła hali i urządze­
nie m. in. miejsca na parking.

Sial — Katowice
m i s t r z e m  t e n i s o w y m  Po l sk i

28 bm. zakończono finałowe roz­
grywki o drużynowe mistrzostwo 
Polski w tenisie. W ostatnim meczu, 
rozegranym na kortach katowickiej 
Stali, Stal (Katowice) pokonała Og­
niwo (Sopot) 110, zdobywając tym  
samym tytuł mistrza Polski na rok 
1952. Mimo wysokiej porażki, teni­
siści Ogniwa zaprezentowali się W 
spotkaniu ze S talą dobrze.

W  ZSRR
M is trz  Z S R R  w  p iic o  tyio/s*

kiewskie Torpedo zakwalifikowaTsi* 
do finału pucharu ZSRR po zwycię­
stwie nad zespołem Domu Oficerów 
z Kijowa 2:0.

• « *

W Aszabadzie zakończyła sig 
spartakiada radzieckich republik 
związkowych średniej Azji. Ponad 
1 . 0 0 0  zawodników wyłonionych z eli­
minacji okręgowych brało udział w, 
zawodach w 30 gałęziach sportu. Ze­
społowo pierwsze miejsce zdobyła 
drużyna Uzbekistanu. *

Na spartakiadzie poprawiono ogó­
łem 47 rekordów poszczególnych 
republik. Doskonały wynik w wyści­
gu konnym na dystansie 50 km uzy­
skał Kowszow z Turkmenii — 
1.30.51 godz.

Szczęsny to wyczuł od razu l wcale aię nie dziwił, gdy 
wstając od stołu, położyła przed nim wilgotną ćwiartkę 
papieru.

— Przeczytaj. To pierwsze, co od nas wychodzi. Nie moż­
na było zwlekać, sam się przekonasz .

Udała się za kotarę z worków na drucie, a Szczęsny 
czytał:

List Komuny Grudziądz
Jest nas tu  prawie 200 więźniów politycznych — robot­

ników i chłopów polskich, ukraińskich, białoruskich 1 żydow­
skich, skazanych na długoletnie ciężkie więzienie, przeby­
wających już od lat za murami, chorych, wycieńczony eh ..13) 

Po wielu latach Szczęsny napisze w Pamiętniku:
... był to list, który targnął sumieniem wszystkich ucz­

ciwych ludzi w Polsce, przeleciał w masach falą oburzenia...
Ale wtedy była noc głęboka, w sadzie jabłka dojrzewały

I Szczęsny chodził wokoło z wilgotnym listem na piersi, pil­
nując nie tych groszy Marmola na drzewach obrzmiałych,

( 110)
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tchnących winnym chłodem, ale tego, 'co mu partia strzec 
kazała: Juliana i towarzyszki Borzęckiej.

W dwa dni później natknął się na Jasieńczyka. Znów nie 
dopilnowali.

Jasieńczyk przydrałował jak zwykle bez Interesu, na po­
gawędkę i zobaczył przed chałupą Madzię, bo właśnie pra­
nie robiła.

Szczęsny zastał oboje na ożywionej rozmowie.

13) — List Komuny, G rudziądz, rok 1933.
„Jes t nas tu  prawie dw ustu  więźniów politycznych — robotników

1 ontopów polskich, ukraińskich, białoruskich 1 żydowskich, skaza­
nych na  długoletnie ciężkie więzienie, przebywających Już długie la­
ta  za m uram i, chorych, wycieńczonych A dm inistracja w ięzienna z 
prokuratorem  i naczelnikiem  więzienia K ucharskim  na  czele syste­
matyczni® m orduje nas chcąc złam ać nas fizycznie 1 m oralnie.

Przez cztery dooy, od 20 do 24 .'/rześnla ubiegłego roku. pozbawio­
no na3 całkowicie tak  więziennego Jak 1 własnego Jedzenia, chociaż 
Jest wsrisi oas sporo chorych.

Od siedm iu miesięcy Jesteśmy pozbawieni spaceru 1 by nas zupeł­
nie pozbawię powietrza — zabito  okna

Od siedm iu miesięcy Jesteśmy pozbawieni książek. Pozbawiono nns 
m ożności pisania 1 otrzym yw ania listów. Wydano zakaz dzielenia się 
fcywnosclą. O statnio wrzucono, do karceru J. W łodarskiego za to, że 
tiał lr.nem u towarzyszowi kawąłek chleba.

W drugim  1 trz?clm  dn iu  naszej głodówki protestacyjne) adm in i­
strac ja  pod kierownictwem naczelnika K ucharskiego 1 Inspektora 
Masłowskiego urządziła m asakrę Osłabionych, chorych, gorączkują­
cych rozbierano do naga 1 bito do nieprzytom ności ..

Ale wszystko to  byio dopiero wstępem. O tym , co się tu  dzieje 
w osta tn ich  dniach, brak nam słów.

W ciągu całego tygodnia od 8 do 15 kw ietnia, trw ała regularna 
jnasaicra we wszystkich celach. Jakoby na  skutek  „rozruchów ".

Zarząd K om uny G rudziądz stw ierdza, że dopiero po kilkum iesięcz­
nych bezowocnych żądaniach p rokuratora, 5 kw ietnia cała K om una 
zaczęła głośno domagać się Jego przybycia. Za te krzyki ukarano nas 
cr.t“rem a dniam i twardego łoża...

Cwmego kw ietnia banda dozorców z inspektorem  Masłowskim 1 s ta r ­
cz y m  Osińskim na czele wpadła do cel. Zarzucali towarzyszom sienn i­
ki na głowy, przepędzali Ich przez szpaler dozorców, którzy ich bill 
1 kopali: potem z każdego zdzierano ubranie 1 buty, ponownie bito 
1 kopano w sposób bestialski. Towarzyszowi Stanisławow i Brzeskiem u

wykręcono nogi. tak  że zm uszeni byli zabrać go do 5ZP*ta ' !J 
rzysza G uptchę bito w głowę do tego stopnia że ogłuchł Niektórym 
towarzyszom powybllano zęby, wszystkich gwałtem ostrzyżono, rwąc 
włosy z głowy.. Kilkudziesięciu towarzyszy od razu potem  zabrali 
do karcow 1 ciem nic, specjalnie do tego celu przeznaczonych.

W karcach katow ano następujących towarzyszy: e n  msklego — 
zrzucono go z piętra  po schodach, rozbił głowę o kam ienną posadzkę, 
stracił przytom ność, tak  że nieprzytom nego wrzucili do karceru. 
Eijowlczowl odbito nerkę 1 narażono serce AJzensztaJna kopano 
1 h uśtano  m u się na  brzuchu, aż oddał kał. Ciężko skatowano tow a­
rzyszy: Ostrowskiego, T enenbaum a, , K antora, Szubę, 
Goldm ana, Pileckiego, Frydman®, Swlrudę. Duijasza Włodarskiego, 
Pihczansklego, G uplcbę l szereg Innych... O szczególnym sadyzmie 
świadczy bicie po organach płciowych towarzysza Tanenbaum a przez 
Starugę 1 Kasprowicza, aby zm usić do całow ania guzika z orzełkiem.

W ten  sposób k a t — K ucharski chce wprowadzić katowski reguła-- 
m in więzienny Cała ta  m asakra była na zim no obmyślona przez n ie­
go wespół z prokuratorem  1 z niebywałym cynizmem przeprowadzona.

O cynizm ie tym świadczą oględziny lekarskie całej Kom uny, prze­
prowadzone na klika m in u t przed m asak .ą  przez lekarzy więziennych, 
kt.órzv stw ierdzili. Ze stan  zdrowia więźniów politycznych, nie wy­
łączając gruźlików i ciężko chorych, nadaje się do masakry O tym, 
że w tej osta tn iej lekarze brali bezpośredni udział, świadczy fakt. Ze 
gdy om znajdowali się na  Jednym piętrze, /na Innym  Ju i  b ito  1 roz­
legały się krzyki 1 Jęki

O tym , że m asakra była n a  zim no obliczona przez władze więzien­
ne. świadczą takie fakty : 1. — że nastąp iła  ona dopiero na czwarty 
dzten no naszym dom aganiu się przybycia prokuratora. 2 — że w 
przededniu masakry Izolowano towarzyszy wychodzących w tym  mie­
siącu na wolność, by nie byli świadkami tego krwawego widowiska, 
3 _  oświadczenie naczelnika K ucharskiego, że Jego- nic nie obchodzi, 
że tam  ludzie um iera ją : „ Ja  siłą zm uszę do posłuszeństw a, silą  wpro 
wadzę regulam in"!

__ Nie wiedziałem, że masz siostrę! — zawołał Jasień-
czyk. — Skąd do ciebie taka siostra ?

X w dalszym ciągu opowiadał Madzi, jak rosła sobie w lesia 
różna kwaśnota, k,órą człowiek zaczął później pielęgnować
i tak dalej, aż do nieszczęścia naszego sadownictwa — że 
nie mamy swojskiej szlachetnej jabłoni, odpornej na mro­
zy, bośmy wszystkie szlachetniejsze szczepy brali z cie­
płych krajów.

— Żebyście widzieli sady w Nadrenii! Albo w Danii! 
Tam dopiero jest kultura panno Weronko, ja  te rzeczy mu­
szę u nas wprowadzać siłą albo podstępem. Okoniem, że się 
tak  wyrażę... Słyszeliście pewnie?

Nie, Madzia nie słyszała, więc siadłszy wygodniej, opo­
wiedział, jak było. Przed dwoma laty wrócił zza granicy, 
gdzie pracując po różnych gospodarstwach i szkółkach pod­
glądał kulturę rolną. Chciał ją ludziom podawać przystępnie, 
był przecież inspektorem rolnym „Wici". 'Objazd rozpoczął 
od Rzekucia, bo leżało nabliżej Przyłęku, gdzie mieszkał,, no
i była to najciemniejsza wieś w powiecie. Zapowiedział w ię c  
rzekucianom, że pokaże im wzorcowe duńskie gospodarstwo 
chłopskie, bezpłatnie ma się rozumieć.

N ikt nie przyszedł. Zgniewało to Jasieńczyka. Ogłosił, ie  
w niedzielę, zaraz po sumie, na klepisku u Butkiewicza bę­
dzie miał odczyt na tem at „Co ksiądz'O kuń widział w pie­
kle" — rzeczy nadprzyrodzone, po dwadzieścia groszy od 
łebka. Każdy chciał się dowiedzieć dokładnie o tym księdau, 
o którym głośno było wtedy po wsiach, no I o piekle także 
czegoś pewniejszego. Cale klepisko zajaziło się narodem, 
Butkiewicz darł się, że Już płotki trzeszczą, a nauczyciel 
ledwo dążył ze zbieraniem do czapki. Kiedy ją w końcu dał 
Jasieńczykowi, ten na koryto przy studni skoczył.
_ Co to jest?! — woła! potrzą.ając czapką. — To jest

cena waszej głupoty! Czterdzieści złotych osiemdziesiąt gro­
szy _ tyleście za nią dali! Chciałem wam uczciwie i *a
darmo pokazać rzecz pożyteczną, bo dobre gospodarstwo 
chłopskie — toScie nie przyszji. A na taką bzdurę — ,,Oo 
ksiądz Okuń widział w piekle?" — przyleciała was cała 
chmara! Mógłbym teraz zbyć was jakąś bajdą i wypchaw­
szy się groszem pójSć na zabawę. Ale tak nie zrobię. Kto 
mądrzejszy może zostać, a głupim forsę zwracam, proszę 
bardzo, niech tu stają, tylko nie kupą — po jednemu proszę 
podchodzić, po jednemu'. °. n -


